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„ZETO R  — 25" OPUSZCZA , ZBROJÓWKĘ“  W BR NIE  
Plan roczny Z b ro jó w k i B rneńskie j p rzew idu je  produkcję 20.000 maszyn. Obecnie 
produku je  się 650 trak to rów  miesięcznie. W „P lanie P ięcioletnim “  k tó ry  w  Czecho 
słowacji zacznie się w  następnym roku, p rodukcja  trak to rów  koncentrować ma się 

głównie na ,Ze to rach“  k tóre n a jle p ie j ze wszystkich zdały egzamin.

to rów  przy p rodukc ji części p recyzyj
nych, szczególnie pompy wstrzykającej, 
tego skomplikowanego mechanizmu, z 
b raku  którego niejeden tra k to r na Po
morzu nie b y ł w  stanie ruszyć.

500 „Zetorów “  czekało na dziedzińcu 
„Z b ro jó w k i“  na w yjazd do Polski. 500 no 
wych maszyn, k tó re  m ają brać pod 
pług naszą ziemię na Pomorzu. 500 ma
szyn 25-konnych, najlepszych tra k to 
rów  tego typu  na świecie, trakto rów , 
k tó re  n isk im  zużyciem paliw a na ha, 
wytrzym ałością i  jakością b iją  o głowę 
amerykańskie „Farm a lle “  i  inne cuda. 
Otrzym aliśm y już „Ze to rów “  z 1.200 
sztuk (dla całej Polski). 500 czekało na 
wyjazd. A le  nie ty lk o  im portu jem y „Ze- 
to ry  25“ , będziemy je  budow ali sami 
w licencji.

„Ze tor 25“  uważany jest u  nas za 
tra k to r na średnią glebę. W o lim y tra k 
to ry  cięższe, bardziej w ydajne w  na
szych warunkach. W idzie liśm y p ie rw 
szy z nich, czerwony „Ze to r 30“ , nom i
nalnie trzydziestokonny, o rzeczywi
stej sile m otoru 35 koni mechanicznych: 
Typ pierwszy, wyprodukow any w  
Brnie, uzbrojony b y ł w  trzyskibow y 
pług, podnoszony za ruszeniem dźwig
n i mechanicznej, startował za nacisnię-

dziestki“  mamy u nas produkować w  
licencji.

- * *  *

I  zrjowu, patrząc ja k  w  B rn ie  „Z b ro - 
jów ka “  pracuje dla Czechosłowacji i  dla 
nas, nie można zapominać o rzeczy 
najważniejszej we wszystkich polsko- 
czechosłowackich stosunkach gospodar
czych, o sojuszu gospodarczym. W yła
nia się w  stosunkach polsko-czechosło
wackich racjona lny i  gospodarczo uza
sadniony społeczny podział pracy ca
łego wspólnego organizmu ekonomicz
nego. Organizm ten tra k tu je m y  jako. 
całość, p rzy czym zarówno i  m y ja k  
i  Czesi zachowujemy ca łkow itą  samo
dzielność gospodarczą i  suwerenność 
polityczną. Społeczny podział pracy poi 
sko-czechosłowackiego organizmu gos
podarczego wyraża się p rzy tym  nie 
ty lk o  w  w ie lk ich  projektach, ja k  budo
w le  wspólnej e lektrow ni w  Dworach 
czy planach kanału Dunaj— Odra, lecz 
w  porozumieniu i  zharmonizowaniu 
produkcji i  inw estyc ji w  poszczegól
nych gałęziach przemysłowych obu kra

E. K. MICHAŁOWICZ

ZETORY
JADA PRZEZ POMORZE

W Brnie, p ięknej sto licy M oraw, jest 
opera, są trz y  teatry, na któ rych  ani 
jednego złego wiersza nie zarobił by 
zczeciński k ry ty k , siedem k lubów  noc

nych i  dwadzieścia siedem k in . Jest po
za tym  to, co należy do większego m ia
sta. Są w ięc magazyny, w  k tó rych  obej
rzeć można wszystko ale kupić znacz
nie m niej, gdy się nie ma „ lis tk ó w “ , 
sklepy w  któ rych  jest pełno książek 
dla dzieci w  bardzo przystępnej cenie, 
są boczne u liczk i kręcące się za baro
kow ym i kościołami i  są arterie, żywe 
ruchem i  pełne barw  nowych sukni 
pań.

A le  są dwie tak ie  sprawy w  Brnie, 
które ciągną gościa ze Szczecina s iln ie j 
n iż inne: tra k to ry  i  dźwigi. T ra k to ry  
w  zakładach „Z b ro jó w k i“  —  „Z e to ry “ , 
które jadą już po pomorskich polach, i  
dźwigi, budowane dla nas w  fabryce 
im. Gottwalda w  Brnie. T ra k to ry  i 
dźwigi, któ re  p ilnym  interesem zw ią
zały dwa miasta: Szczecin i  Brno.

Do „Z b ro jó w k i“  jedzie się z przed 
opery w  B rn ie  tram wajem , i  za sześć 
przystanków wysiada się p rzy starym, 
może nawet zabytkowym  kościele. Tuż 
za n im  jest kompleks nowych, b ia łych 
betonem gmachów. H is toria  fa b ryk i 
ięga pierwszej w o jn y  św iatowej, k iedy 

i  obotnicy czescy z w iedeńskich zakła
dów „A rsena łu“  tu  w łaśnie przystąp ili 
do pracy. Z początku napraw iano wa
gony kolejowe, w  okresie w o jny  zakła
dy pracowały pod zarządem niem iec
kim , a o załodze świadczy na jlepie j 
pom nik wzniesiony k u  czci tych, co po
leg li w  obozach koncentracyjnych i  w  
walce z okupantem. Na przeciw  pom ni
ka  poległych jest pom nik pracy: W y
kresy i  s ta tystyki, mówiące o założe

niach i  w ykonyw aniu  planu przez 
„Zb ro jów kę “ .

M iędzy ty m i dwoma pom nikam i 
wchodzi się na gościniec fabryczny, 
schludny, znowu b ia ły  nowym  beto
nem i  zielony rzędami traw n ików , a na 
gościńcu, we wszystkich przejściach 
fabrycznych, między halam i i  budyn
kam i adm in is trac ji —  setki, może ty 
siące nowych „Ze to rów “ . N iebieskie 
(mniejsze —  piętnasto konne) i  bure, 
te same co mamy już  na Pomorzu (25- 
konne), a jeden czerwony, nowy, jesz
cze nie produkowany seryjnie, (30-kon- 
ny), o k tó rym  jeszcze będzie mowa.

Sprawa odbudowy, a raczej reorga
n izacji „Z b ro jó w k i“ , zakładów dziś u - 
państwowionych, to  przede wszystkim  
sprawa budowy trak to rów , choć w  
„Zbro jów ce“  brneńskiej w ytw arza ją  i 
maszyny do pisania, wagi precyzyjne, 
urządzenia kuchenne, lodów ki itd . 
T ra k to ry  budu ją  w  Czechosłowacji j  
inne zakłady, ale „Z e to ry “ , czyli w łaś
nie tra k to ry  „Z b ro jó w k i“ , są n iew ąt
p liw ie  najlepsze i  w  planie pięcio le t
nim , k tó ry  zacznie się w  roku nadcho
dzącym, ty lk o  „Z b ro jów ka “  produko
wać ma tra k to ry  dla Czechosłowacji i  
na eksport. Hale fabryczne trzeba by ło  
po części przebudować, po części wzno
sić na nowo i  uzbroić w  nowe maszyny, 
v suwając sprzęt zniszczony przez N iem 
ców. Dziś zakłady pracują na trzy  
zmiany, zasadniczo po osiem godzin, ale 
w  n iektórych działach, ze względu na 
b rak ludzi, pracuje się i  po 10 i  12 go
dzin, by produkcja  n ie  stanęła. W 
wzrastającej m ierze zastępuje się też 
brakujące s iły  robocze kobietam i, obo
w iązuje —  rzecz najzupełn ie j jasna —  
równa płaca za równą pracę. K ob ie ty  
w idz ie liśm y przy pracy w  dziale tra k 

CZECHOSŁOW A C K IE  M A S Z Y N Y  D L A  POLSKI 
k ładach „B a ty “  W Z lin ie  p roduku je  się obuwie, ale i opor



n iew ątp liw ie  najlepsze maszy.ny - swego 
lïà ’ świecie, o czyrà '-irtogliśhiy ślę 

sami przekonać porównując „Z e to ra “ 
choćby z ,,Farm allam i“  emery kańskim i, 
A  że na długą metę produkcja  „Z b ro jpw  
k i “  n ie w ystarczy dla ’¡pokrycia naszych 
potrzeb w  tak ie j mierze i  w  tak im  cza
sokresie, ja k i jest konieczny dla w yko 
nania naszych planów na odcinku ro l
n ictwa, bierzemy budowę „Ze to ra : trzy - 
dziestk i“ , (lepszego od ,,25^ w, naszych 
warunkach), w  licencję. Korzyści Są tu  
obustronne. Nśim przybędą kadry  'fa
chowe i  maszyny potrzebne do wykona 
n ia  planu, a wiadomo, że w  sojuszu 
gospodarczym siła jednego z p a rtn e ró ^  
jes t siłą drugiego, a słabość jednego o'* 
słabia drugiego.

Łączy nas w ięc Z/Czećhbsłowaeją nié 
ty lk o  port, n ie ty lk o  morze i  wspólne 
zam iary i  cele w  polityce m orskie j i 
tranzytow ej.

T rakto r, to symbol silnego ro ln ictw a. 
Jeżeli w  Czechosłowacji żywności nie 
jes t jeszcze pod dostatkiem, to  skąd 
ł ei  n ie brąę ja k  od nas. skąd je j nie 
im portować ja k  nie z Polski? Czeski 
„Z é to r“  na pom orskiej ziem i pracuje 
w ięc ęlla nich, tam  w  dole na Morawach. 
Wiedzą o .ty m  i  oni i  w iem y .my. Za
plecze rolnicze portu  szczecińskiego 
potrzebuje s ił dó pracy. Rąk nie zbrak
n i j  .b rak nam sił pociągowych, koni i 
trak to rów .

Gdy jechaliśm y na M oraw y, na łą 
kach pom orskich pachniało siano. Sia
nokosy w łaśnie się zaczęły. Tak samo 
siano pachniało na- Morawach. U  nas 
jakże często jeszcze kosiarze, na ogół 
zaś kosia rk i w  zaprzęgu konnym  b ra ły  
siąno z łąk. A  tam, w  „Zbro jów ce“  "brneń 
skiej, sta ły rzędami tra k to ry  uzbrojo

ne w  boczne, przymontowane kosiarki, 
z wydajnością przeciętną jednego ha na 
godzinę. Przyjdą  i  do nas. Dziś pro
dukcja ,,Zb ro jów k i“  n ie jest jeszcze w  

stanie pokryć wszystkich zapotrzebo
wań. Dziś za trak to ram i krzyczy każdy, 
zza trak to ra  wszystko na świecie k u 
pisz. A le  „Z e to ry “  jadą do nas, na po
m orskie pola. Jest ich narazie.m oże 
mało, jest ich na razie jeszcze nie dość. 

A le  będą. Muszą być. .
*  *  *

W  ramach współpracy polsko-czecho
słowackiej stworzono sieć kom itetów  
branżowych i innych wspólnych orga
nów, k tó rych  zadaniem jest badanie i 
wzajemne poznanie możliwości, zamia
rów  i  potrzeb obu stron. M ija  w łaśnie 
ro k  od zawarcia m iędzy Polską a Cze
chosłowacją um owy o współpracy gos
podarczej. W  ciągu tego ro ku  kom ite 
ty  polsko -  czechosłowackie poznały 
wzajemne potrzeby możliwości i  plany.
W  ciągu tego roku  zarówno u  n ich jak  
i  u nas u trw a liło  się na konkre tnych 
przykładach p ra k ty k i codziennego ży
cia gospodarczego przekonanie o prze
łom ow ym  charakterze polsko-czecho
słowackiej um owy gospodarczej. W ie l
k ie  p lany dojrzewają na ogół dłużej i 
w ięcej czasu upływa, zanim realne ich 
w y n ik i uchwytne są w  postaci realnych 
korzyści. Na mniejszych odcinkach ob
serwujem y już  korzyści współpracy 
polsko-czechosłowackiej na odcinku 
gospodarczym, choćby w łaśnie w  dosta
w ie  pierwszej serii „Ze to rów “ na Pomo
rze i  w  dostawie butów  Baty, k tó ry  
zresztą nie ty lk o  produkuje obuwie, 
lecz i  opony dla naszych „Ze to rów “ . W  
ciągu m inionego roku  ścisłej współpra
cy gospodarczej w y ja śn iły  się również 
perspektywy dalszego zacieśniania 
współpracy. Również i  ten rozwój mo
żemy zaobserwować na „Zetorach“ : na- 
razie bierzemy je  w  ramach eksportu z 
Czechosłowacji, ..będziemy je  w  dal
szym etapie produkow ali u nas sami, 
w  ramach licencji.

W chodzimy już w  dziedzinę w y 
m iany doświadczeń przemysłowych. Ze 
współpracy poszczególnych gałęzi obu

EDWARD KMIECIK

Nowe drogi pisarzy niemieckich
v- ° d r fd a kc 3K A y to rg w i ,,,Spraw N iem ieckich“,, k tó re ' w  szerszych tam ach kon
tynuow ać m ają prace rozpoczęte w  „D z ienn ika . B e rlińsk im ", oddajem y glos na k i l 
ka tematów zasadniczych związanych, z obecnymi Niemcami. Zaczynamy cyklem  o 
pisarzach niem ieckich. A r ty k u ły  nie. w yczerpują .całości zagadnienia, ich celem jest 
dostarczenie in fo rm a c ji i  poglądów: Jeżeli zdołają wyw ołać dyskusje, lub chociażby 
pobudzą do zastanowienia  się, cel swój spełnią.

Nawet analiza „czyste j" lite ra tu ry  n ie
m ieckie j jest dzi.ś sprawą p o lity k i, szcze
gólnie u nąs w  Polsce, gdzie po pierwsze 
m aio w ie m y ' o Niemcach dzisiejszych, i 
gdzie — co jest jeszcze bardziej znamien
ne — w  gruncie rzeczy mało chcemy w ie
dzieć o Niemcach. W ie lu  ludziom  w  Pol
sce w yda je  się, że skoro W ygraliśm y w o j
nę z N iem cam i, skoro trw a  (narazie!) o- 
kupacja i  skoro siedzim y ju ż  mocno nad 
granicą O dry i N ysy ,to tym  Samym pro 
blem  niem iecki przestał d la nas istnieć. A  
tymczasem po tam tej stronie O dry ludzie, 
w  okresie trzech lat. po klęsGe systemu i 
państwa m ie li ju ż  czas -zastanowić się nad 
•tym, co Się z n im i stało i ' —  rzecz ka rd y 
nalna — zabra li się do usuwania gruzów 
m oralnych. Inaczej to  się odbywa na za
chodzie, inaczej na . wschodzie Niemiec. 
N ie b rak  zapewne neofaszystów w  strefie  
radzieckie j w  Niemczech, ty lk o  w  tym  sęk, 
że tam  nie m ają ju ż  w p ływ u  na kszta łto
w anie op in ii, n ie b rak  też szczerych de
m okra tów  na zachodzie Niemiec, ty lko  w  
tyrm  rzecz, że tam  w łaśnie im  -nie wolno 
mieć w p ływ u  na opinię niemiecką.

Więc są tarcia. O dbywają się one nie 
ty lk o  na płaszczyźnie a lianck ich  w ładz o- 
kupacyjnych. Tarcia te trw a ją  wśród sa
m ych Niemców, na n ich  ksz ta łtu je  się o- 
braz życia -.niemieckiego. W m iarę, ja k  
spory stają się co raz ostrzejsze, obejm ują 
cne co raz więcej ludzi.

Zarysow uje się p ro f il tych  ludzi. Dziś w  
Niemczech człow iekow i pióra, tak  samo 
ja k  po litykom , bezczynność nie uchodzi 
bezkarnie. A lbo  wstanie i  wypow ie się 
„za czy .,przeciw ” , albo o n im  zapomną.

Nie wszyscy z piszących i  tworzących 
Niemców są w  Niemczech obecni. A lbo 
zginęli, albo na skutek zakazów h itle ro w 
skich przedwcześnie przesta li pisać, zo
staw iając jedyn ie  rzucone m yś li i zaczątki 
program u lite rackiego. L iczn i pisarze n ie 
m ieccy z różnych względów trw a ją  na e- 
m igrac ji. Wydawcom i po litykom  społecz
n o -ku ltu ra ln ym  w  Niemczech zależy je d 
nak na rozprowadzeniu dziel n iektó rych 
p isarzy em igracyjnych i  p raw ie wszyst
k ich  tw órców  nielegalnych. W  Niemczech 
(w przeciw ieństw ie do nas) jest rzeczyw i
sty głód książki. To też ukazały się ostat
nio liczne antologie.

Jeszcze in ny  cel przyświeca Niemcom na 
odcinku ku ltu ra ln ym , k tórem u służyć m a
ją  antologie, wydane bądź w  Niemczech, 
bądź za granicą: N iem cy chcą dziś udowo
dnić, że era h itle ryzm u  była  okresem pust 
k i ku ltu ra ln e j. Chcą nam acalnie wykazać, 
że budując nowe N iem cy, nie zaczynają od 
dziś, że siusznie mogą się powołać na 
wczoraj, choćby było  ono skromne. A  je 
żeli nasze wczoraj, uzna się za skromne — 
tak  tw ierdzą N iem cy — to niech in n i w ie 
dzą, że tak  stało się nie z naszej w iny , t y l
ko z w in y  systemu, k tó ry  tęp ił odruchy 
piśm iennictw a.

Nam Polakom, ja kb y  nie by ło  s iln ie  za
interesowanym  w  rozw oju nie ty lk o  po
l i ty k i ale i  lite ra tu ry  w  Niemczech pozo
stanie ocenić, ja k  dalece N iem cy m ają ra 
cję, tw ierdząc, że w  odrodzeniu swoim  mo
gą nawiązać da bogatego nazw iskam i i 
treścią grona p isarzy em igracyjnych i n ie
legalnych. Zan im  wydam y sąd, w a rto  się 
z pisarzam i n iem ieck im i zapoznać.

pisarza, a w  każdej pisarskie j skórze na 
inny sposób. W  rzadkich  ty lko  wypadkach 
odczuwali m oderniści n iem ieccy z la t dw u 
dżiestych to, có dziś. porusza ludzi. Dó tych

w y ją tkó w  należy żyjący w  Szw ajcarii 
łBert Brecht. T y lko  n ie liczn i z p isarzy n ie
m ieckich o k resu . re p u b lik i we jm arskie j 
przeczuwali rozwój nadchodzących w ie l
k ich  wydarzeń.. Od tam tych czasów, od 
ich odkryć i przeżyć społecznych dzie li 
nas inne poczucie życia zbiorowego, inna 
odpowiedzialność wobec czasów które idą, 
in n y  k lim a t uczuciowy, a przede wszyst
k im  in ny  k lim a t społeczny.

(Dokończenie na str. 9)

#PRASŴ niemie«kie

A N T O LO G IA  „D A W N Y C H "

przemysłów wchodzimy w  dziedzinę 
wspólnych inw estycji.

„Z e to r“ , to może, biorąc sojusz gospo
darczy polsko-czechosłowacki, jako  ca
łość, ty lk o  m ały odcinek współpracy. 
A le  w  skali naszego re jonu dźwigi, bu 
dowane dla portu  szczecińskiego w  fa 
bryce im. Gottwalda w  B rn ie  i  „Z e tc ry “  
z „Z b ro jó w k i“ , to dobry wzór, ja k  nale
ży odbudowywać Europę.

E. K . M ichałow icz

B y ły  w  Niemczech s iły  postępowe, b y li 
w  Niemczech przedhitlerowsk.ich pisarze, 
k tó rzy  mogą służyć za wzór now ym  N iem 
com. Podkreślić trzeba słowo „mogą", że 
by li, to prawda, ale któż ich w tedy znal,, 
któż ich słuchał, jaka  garstka szła za ich 
g.osem. Dziś znowu przedstawiono ich czy
te ln iko w i niem ieckiem u, i  k to  w ie, czy an
tologia dawnych, k tó ra  ukazała się p. t. 
„Dziś wo lno nam m ów ić" (Vom Schwei
gen befre it), n ie  znajdzie dziś więcej czy
te ln ikó w  niż k ie dyko lw iek  znaleźliby w  
republice w e jm arsk ie j pisarze, k tórych 
dzieła ona obejmuje.

A  kto  u nas zna ich nazwiska? Kto. u 
nas czytał Däublera, Hasenclevera, H a r- 
ringera, Berta  Brechta, (do którego w y 
padnie powrócić) Klabunda, Hassego, 
.Franza W erfla  (chyba z „P rzekro ju ") i E r
nsta Tollera. Rozgrzesza nas może fak t, że 
skoro N iem cy m ało na n ich s taw ia li, nie 
m ie liśm y i m y obowiązku poznania ich 
lepiej. Tak  by ło  kiedyś, ale i  dziś, skoro 
częściowo znani są za granicą, a pozatem 
staw ia ich się za p rzyk ład  now ej generacji 
pisarzy, czyż nie w a rto  zapoznać się z ich 
treścią spo'eczna, lin ia  lite racka i progra
mem?

Są to wszystko nazwiska, po k tó rych  — 
ja k  m awiano w  berlińsk ich  przedh itle row - 
skich kołach lite rack ich  -— przejechało się 
ju ż  p ióro recenzenta, k tó rzy  weszli do h i
s to rii li te ra tu ry  n iem ieckie j do roku  1933.

A le  m im o te j „m a rk i" , ja ką  posiadają ć i 
autorzy, czytającego dziś ich wiersze i  u - 
tw o ry  — wówczas uchodzące za rew o lu 
cyjne w  treści i  fo rm ie  — uderza, ja k  ba r
dzo ich język i tem atyka stała się obca i 
daleka. Prze’om w  lite ra tu rze  niem ieckie j 
po pierwszej w o jn ie  św iatowej b y ł co- 
prawda ostrzejszy n iż  dziś po ka p itu la c ji 
v" (;: ’ ■ J;- A io to prze‘om in d yw i

CZARNO-CZERW ONO-ZŁOTA 
BAN DER A

Bez echa- przeszedł w  prasie polsKiej 
fakt, że niem iecka Rada Ludowa w 
B erlin ie  p rzyję ła  jako  nowe barw y n ie 
mieckie chorągiew czarno-czerwono- 
złotą.

B arw y te mają tradycję  i  pięKną. 
i  mniej piękną.

Przed Wiosną Ludów  barw y czarno- 
czerwono-złote b y ły  w  Niemczech bar
wami s ił postępowych i  radyka lnej m ło 
dzieży akademickiej, barw am i tych 
grup, k tó re  w alczy ły  z degenerującymi 
się rządami dworów  kró lew skich i  ksią
żęcych. W Wiośnie Ludów  lud  berliń 
ski pod czarno-czerwono-złotym i bar
wami poszedł na barykady; obok m ło
dych barw  niem ieckich jakże często po
w iew ały przed stu la ty  na barykadach 
Berlina i  innych m iast N iemiec cho- 
rągwie biało-czerwone M ierosławskie
go i innych patrio tów  polskich, k tó rzy  
wespół z ludem  niem ieckim  w alczyli 
przeciwko ty ran ii.

A  k iedy w  B e rlin ie  roku 1848 —  pod 
ku lam i kró lew skie j żandarm erii padli 
robotnicy, lud  b erlińsk i zm usił kró la  
Fryderyka W ilhelm a by się zm arłym  
na dziedzińcu zam kowym  pokłon ił. 
Zmuszono go również by  przepasany 
szarfą czarno-czerwono-złotą, przeje
chał się konno bez wojska przez m ia
sto, k łan ia jąc się ludow i.

Taka jest piękna tradycja  tych barw. 
B yły  barwam i postępu i  zawsze byw a
ły  w  Niemczech prześladowane.

Potem, gdy po pierwszej w ojn ie  
przyszła Republika Weimarska, p rzy
brała ona barw y czarno-czerwono-zło- 
te za barw y państwowe.

A le  tu  zaczyna się tradycja  m niej 
piękna...

Na banderze czarno-czerwono-złotej 
pozostały z tego okresu p lam y zdrady 
ideałów postępu. To bowiem socjaliści 
niemieccy nadali te b a rw y  swym bo
jówkom  z pod znaku „Reichsbanner“ , 
które na rów n i z h itle row cam i um ia ły  
rozbijać manifestacje robotnicze, prze
śladować mniejszości narodowe w  
Niemczech i  patronować program owi 
zbrojeń na morzu i  w yborów  Hinden- 
burga na prezydenta Rzeszy.

Dziś lud  niem iecki —  to znaczy ci, 
z.N iemców, k tó rzy  aktyw n ie  walczą o 
nowe N iem cy —  mogą na uspraw iedli
wienie powiedzieć, że oni sami barw  
czarno-czerwono-złotych nie splam ili, 
ale pamięć złej tra d yc ji pozostanie. 
Tym w iększy posiadają N iem cy obo
wiązek, by barwom  tym  w rócić ich 
honor i  blask z przed stu lat.

Nie łatwa to tradycja . Czarno-czer- 
wono-złota może być flagą szanowaną 
i  poważaną wśród ludów  świata. Od 
Niemców samych zależy, ja k  dalece to 
się stanie, ja k  dalece czynami zrealizu
ją szczytne tradycje  W iosny Ludów.

N IEM C Y A  M Y
Są w  Niemczech zachodnich czynni

k i złośliwe i  nieprzejednane, które, gdy 
o Polskę chodzi, n ie  przepuszczają żad
nej okazji, by  na nas wylewać kub ły  
kłam stw  i  organizować kampanie an
typolskie. Pomagają im  stale różne 
czynniki anglo-saskie, i  nieraz nie w ia 
domo, k to  od kogo czerpie natchnienie: 
czy  „korespondenci“  amerykańscy od 
Niemców, czy N iem cy od nich.

Ich jedyne lekarstwo na wszystkie 
bolączki niemieckie, to  „oddać Ziemie 
Zachodnie“ : stara to w  n iektórych ko
łach niem ieckich tradycja. Skoro brak 
koncepcji na usuwanie niedociągnięć 
w polityce wewnętrznej, trzeba odwra

Takich chyba nie przekonamy. A le 
dobrze się stało, że ostatnio była  w 
Polsce wycieczka demokratycznych 
dziennikarzy niem ieckich z Berlina, 
k tó rzy  sami, naocznie m ogli się prze
konać o rozm iarach zniszczeń, spowodo
wanych w  Polsce przez arm ie niem iec
kie, o rozmachu naszej odbudowy i  o 
stanie zagospodarowania Ziem  Zachod
nich. Dziś, śledząc kampanie an typ o l
skie w  pewnym odłamię prasy niemiec
k ie j, w idz im y coraz częściej, że od cza
su do czasu któryś z Niemców, k tó ry  
by ł ostatnio w  Polsce, zaprzeczy k łam 
stwom. A le  nie łudźm y się, że jedn i 
N iemcy przekonają do reszty drugich, 
sprawa to nie tak  łatwa.

Tym , co chcą wiedzieć i  uwierzyć, bo 
otwarte mają umysły, sami myślą i  sa
m i się zastanawiają, wystarczy pokazać 
rzeczywistość. Tych co za żadne skar
by w ierzyć nie chcą, n ie w arto  przeko
nywać —  przekonają ich fakty.

I  w tedy będzie ja k  z Gdynią przed 
wojną: O G dyni w  Niemczech milczano. 
„Totschweigen“  —  ta k i by ł rozkaz. 
Aż nagle milczeć nie można było, bo 
Gdynia stała się najw iększym  portem 
na B a łtyku . Wówczas w  czytelników  
niem ieckich jakb y  k to  m łotem uderzył, 
a Gdynia w  ich oczach urosła jeszcze 
większa, niż n ią  była  w  izeczywistości.

Polska jak  wykazuje prak tyka  — 
nie odcina się od gospodarczej w ym ia 
n y  z Niemcami. N iemcy Polski potrze
bują. Im  prędzej wszyscy zechcą zro
zumieć prawdę o Polsce i  Ziemiach Za
chodnich, tym  lepiej dla nich.

POMOC D L A  M A ŁY C H  
HITLEROWCÓW?

Ostatnio, omawiając dziwną ewolu
cję w  sądownictwie niem ieckim , które 
w  B aw arii np. bierze w  obronę akty w i
stów i  łagodzi w y ro k i na n ich ferowa
ne, bo przecież „n ie  mając hamulców 
m oralnych nie są w  pełn i odpowiedzial
n i za swoje czyny“ , zastanawialiśmy się 
nad tym , czy wobec tego nie opłaca się 
być w  B izon ii „a k tyw is tą “ . Zastana
w iam y się nad tym  po raz w tó ry , albo
w iem  ja k  się okazuje, warto być na za
chodzie Niemiec w  ogóle hitlerowcem, 
m ałym  czy w ie lk im . O trzym aliśm y in 
form acje, że dziennik „N ationa l Zei- 
tung“  ogłosił publiczną zbiórkę pienię
dzy na pomoc dla „b y łych  szeregowych 
p a rt ii narodowo-socjalistycznej“ .

Gdyby sprawa nie była  poważna, 
gdyby nie by ło  w  tym  metody, można 
by się pośmiać. N ie chciał się jednak 
śmiać związek o fia r faszyzmu w  N iem 
czech, k tó ry  uderzył w  stół i  zmusił 
„N ationa l Ze itung“  do odwołania 
zb iórki.

Cała sprawa ma dwa zasadnicze as
pekty: Im  trudniejsza jest sytuacja mię 
dzynarodowa w  sprawie Niemiec, im 
bardziej zasadnicze są -różnice poglądów 
na tem aty niem ieckie m iędzy okupan
tam i, tym  natarczyw ie j problem „m ałe
go h itle row ca“  w yp ływ a  na łamach 
prasy. Za bałagan w  B izon ii zwala się 
odpowiedzialność na elementy demo
kratyczne, o fiarow ując zawsze usługi 
„fachowych, choć h itle row ców “ .

Otóż N iem cy nie obejdą się w  pracy 
swej bez m ilionów  ludzi, k tó rzy  b y li 
członkami p a rt ii czy je j organizacji. 
N ie obejdą się bez ich  w ysiłku . A le  o 
losie h itle rowców  m ałych nie mogą 
decydować w ie lcy  h itle row cy ani mo
nopoliści zagraniczni, k tó rzy  się n im i 
posługują.

W tym  leży różnica m iędzy denazy- 
fikac ją  w  stre fie  radzieckiej Niemiec,
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PROFILAKTYKA MARYNISTYCZNA ?

W końcu m aja rb. odbyło się w  
•Gdańsku k ilk a  uroczystości w  zw iązku 
z otwarciem  w  dn. 30 maja Państwo
wego Muzeum Gdańskiego. O twarcia 
dokonał w icem in iste r Sokorski, k tó ry  
w ygłos ił obszerne, programowe prze
m ówienie o ro li polskie j sztuki w  od
budowanym  Gdańsku. Z okazji pobytu 
m in. Sokorskiego odbyły się w' Sopocie 
dwa dużej w agi zebrania z udziałem 
czynników  politycznych, społecznych i 
artystycznych wybrzeża gdańskiego, 
m ianowicie: nadzwyczajne posiedzenie 
Gdańskiej W ojewódzkiej Rady Sztuki i 
K u ltu ry  A rtystycznej, oraz zebranie to
w arzyskie w  salonach Grand Hotelu. 
Na obu tych zebraniach m in. Sokorski ob 
szernie om ów ił sprawy, dotyczące no
w ej l in i i  M in is te rstw a K u ltu ry , nowych 
fo rm  organizacyjnych M inisterstw a, o- 
raz, co szczególnie interesowało zebra
nych, —  przedstaw ił obraz zm ian prze
w idzianych w  układzie artystyczno- 
ku ltu ra ln ym  wybrzeża, natura ln ie  ze 
szczególnym uwzględnieniem zamierzeń 
w  stosunku do Gdańska i  regionu gdań 
skiego.

zane z ogólną po lityką  Upowszechnie
n ia  k u ltu ry , ja k  też i  d la tego, że sze
reg zagadnień artystycznych, zlokalizo
wanych w  Gdańsku, uzyskuje samo 
przez się bardzo szeroki „w ydźw ięk “ , —  
ja k  to  ostatnio się coraz częściej w  tego 
rodzaju wypadkach' m ówi. Jest to zro
zumiałe, gdyż znaczenie n iektórych 
związanych z Gdańskiem zagadnień a r
tystycznych wykracza zdecydowanie 
poza zakres spraw loka lnych Wybrzeża 
i  Pomorza^ mając zakres nie ty lk o  ogól- 
no-polski, ale poniekąd św iatowy. Tak 
np. wieścią krzepiącą1 duszę artystycz
ną u każdego ku ltura lnego człowieka, 
a szczególnie europejczyka, by ło  oświad 
czenie m in is tra  Sokorskiego o odbudo
w ie kościoła Mariackiego w  Gdańsku 
(niewiadomo dlaczego nazywanego u- 
porczyw ie „K a tedrą  M orską“ ), oraz o 
planach odbudow y starego Gdańska. 
Szeroki oddźwięk w  całej Polsce budzą 
zapowiedzi odbudowy tea tru  w  Gdań
sku, oraz przejęciu na etat M in is te r
stwa m iejscowej o rk ies try  symfonicz
nej, tzw. „F ilh a rm o n ii B a łtyck ie j“ . Za
gadnienia te zostaną zapewne w  
„Szczecinie“  należycie potraktowane 
przez tutejszych przedstaw icie li i  znaw
ców życia ku ltura lnego  i  artystycznego 
z dużą korzyścią dla loka lnej organi
zacji te j dziedziny życia.

Ograniczę się tu  do bardzie j szczegó
łowego przedstawienia jednego frag 
m entu opin ii, wypowiedzianych przez 
m in. Sokorskiego w  zw iązku z -p ro je k 
tam i miejscowego środowiska lite rac 
kiego uaktyw n ien ia  życia ku ltura lnego 
na Wybrzeżu.

P rzy poruszaniu tego zagadnienia 
m in. Sokorski w y ra z ił pogląd swój (za
pewne i  M inisterstwa) co do sprawy 
m a ryn is tyk i w  Polsce. Odnośny ustęp 
oficjalnego tekstu sprawozdania wg N r 
151 Dziennika Bałtyckiego (z dnia 3 
czerwca 1948) b rzm i ja k  następuje:

Oświadczenia min. Sokorskiego, za
rysowujące w yb itn ą  ro lę  m iast w y 
brzeża w  szerzeniu k u ltu ry  a rtystycz
nej posiadały ogólnopolskie znaczenie, 
zarówno z tego względu, że zagadnie
n ia  lokalne zostały bardzo ściśle pow ią-

M A R Y N IS T Y K A  —  „CHOROBĄ 
M ŁODOŚCI“  K U LT U R Y

„Przechodząc do spraw p ro filu  k u l
turalnego Wybrzeża, m in. Sokorski 
w ypow iedział się przeciwko pewnej 
przesadzie, z jaką  tra k tu je  się tu  i

O iwdźiec twórczość m arynistyczną i  w  
ogÓle am bięję,,,,rnprrskości“  w  k u ltu 
rze. Ob. w icem inister uznał za natu
ralne, że z biegiem czasu, dzięki dłuż 
szemu b liskiem u współżyciu z mo
rzem, zaznaczać się będzie jego mo
ty w  coraz w yraźn ie j w  ku ltu rze  i  
sztuce Wybrzeża. N ie jest jednak- 
słuszne,; aby wszystko w  ku ltu rze  .nad
m orskie j m iało .„uk łon “  (nachylenie)* 

- przesadnie m aryn is tyczny,. oznacza
łoby to swoistą „chorobę młodości“  
naszej nowej k u ltu ry . Wybrzeże ży- 

. je  problem atyką o w ie le  szerszą. W 
• przyszłym  piśmie literack im , którego 

potrzebę słusznie się tu  odczuwa, po
w inna w  fo rm ie  m ożliw ie, choć. 
znowu ,pie przesądnie popularnej —  
dojść* do głosu nie ty lk o  cała bogatą 
rzeczywistość artystyczna, k u ltu ra l
na i  społeczna szerokiego terenu 
Przymorza od Szczecina po Elbląg, 
ale również zagadnienia ogólnopol
skie i  ogólnoludzkie“ .
N ie mogę się zgodzić bez zastrzeżeń 

ani : na tak sform ułowaną diagnozę m in. 
Sokorskiego, ani na w ynika jące stąd 
zalecenia profilaktyczne*).

Tak w y tra w n y  znawca zagadnień u- 
powszeehnienia k u ltu ry , ja k im  jest 
m in is te r Sokorski n ie może, natu
ra ln ie, n ie doceniać w a lo ru  m a ryn i
s ty k i w  ku ltu rze  artystycznej, 
szczególnie w  plastyce i  w  lite ra -, 
turze. Jeżeli tak  ostro po traktow a ł ma- 
ryn is tykę  polską —  to musiała to  być 
zupełnie naturalna reakcja w rażliwego 
obserwatora na obecny stan naszych 
osiągnięć w  te j dziedzinie, graniczący 
z daleko posuniętym p rym ityw em . Jed
nocześnie, zapewne, zaznaczył się tu  
„stan września“ , do którego może do
prowadzać nieustanne odmienianie w y 
razu „morze“  we wszystkich przypad
kach oraz tworzenie najdziwaczniej
szych skojarzeń, ja k  np. choćby cyto
wane już wyżej przechrzcenie dostoj
nej, starej i znanej na całym  świecie 
św ią tyn i M ariackie j na wyskakującą z 
nagłę —- jak  F ilip  z K onop ii —  „K a te 
drę Morską“ .

M aryn is tyka  polska, m oim  zdaniem, 
znajdu je  się jeszcze w  bardzo wczes
nym  stadium rozwoju, gotów jestem

STANISŁAW URBAŃCZYK

O POCHODZENIU NAZWY SZCZECIN
M oja „wycieczka językoznawcza po 

Pomorzu“  („Szczecin“  n r  15-16) w yw o
ła ła  l is t  p. Wacława Kozłowskiego, 
poświęcony nazwie SZCZECIN (n r 20). 
A u to r dorzucił, a raczej przypom niał 
jeszcze jedńą etym ologię te j nazwy. 
Spoczywała ona w  zapomnieniu w  
książce „Pom m ern in  W ort und B ild “ . - 
Powiem od razu szczerze, iż to  zapom
nienie b y ło  całkow icie uzasadnione. 
W edług te j nieszczęśliwej etym ologii 
ma SZCZECIN pochodzić od czasowni
ka TE T I „ciec, płynąć“ . Cała rzecz w  
tym , że takiego czasownika n igdy nie 
by ło ; b y ł ty lk o  prasłow iański czasow
n ik  TE K T I, czyli później w  językach ' 
zachodnio-słowiańskich TECY, z czego 
następnie staropolskie C IECY i  nowo- 
polskie CIEC.

SA N TO K U  u  zbiegu W arty  z Notecią. 
Położeniu Szczecina odpowiadałaby naj 
lepie j nazwa ROZTOK, skoro się tam 
Odra rozdziela, n iestety jednak zapisy 
STETIN  czy S T IT IN  stanowczo na to 
nie pozwalają. Tak czy owak, trzeba 
zrezygnować z prób łączenia SZCZE
C IN A  z czasownikiem CIEC.

Zn ika  w ięc to uwodzące zewnętrzne 
podobieństwo m iędzy STETINEM  a 
tym  rzekomym TETI. Nazwy od tego 
p ie rw iastka  co w  C IEKĘ-C IEC  rzeczy
wiście istn ie ją, ale zupełnie inaczej w y 
glądają, m ianowicie STOK, STOCZEK, 
CIECZ, N IECIEĆZA, C IE K L IN . STOK, 
a w  dawniejszej postaci ISTOK, ozna
czał źródło (każdy k u ltu ra ln y  Polak pa 
m iętać pow inien powiedzenie Kocha

now skiego w  Odprawie posłów greckich 
o „Idz ie  stokorodnej“ , t. j. obfite j w  
STO KI „ź ród ła “ ).

Inną ciekawą nazwą do tejże rodzi
ny  należącą, jest SANTOK, co w  nor
m alnej polskie j o rto g ra fii pow inno być 
pisane SĄTOK, podobnie ja k  SĄSIAD, 
SĄSIEK, SĄPOLNO. Cząstka SĄ  — 
znaczyła ty le  co „razem “ , .więc SĄ TE K

Z dwóch przeze m nie opisanych ety
m olog ii SZCZECINA żadna nie zado
w o liła  p. Kozłowskiego. SZCZYTNO 
uznał- w prawdzie za nazwę m ożliwą, 
odpowiadającą położeniu Szczecina na 
pagórkach-szczytach, ale droga od 
SZCZYTNA do SZCZECINA w yda je  
m u się zbyt zaw iłą  i  mało prawdopo
dobną. Może ma rację, sam wskazywa
łem  na trudności. D rugą etymologię 
gani p. K . jako  zbyt naiwną, w yw o
dzącą nazwę od legendarnego przodka, 
jakiegoś SZCZOTY czy SZCZECI, po
dobnie ja k  naiwne jest wywodzenie 
W AR SZAW Y od legendarnego W ARSA 
i  SAW Y. Sceptycyzm ten do pewnego 
stopnia godny jest pochwały, bo is to t
n ie  bardzo często grzeszono, doszuku
jąc się u źródła nazw m iejscowych ja 
kichś osobliwych zdarzeń, powiedzeń 
czy osób. Tego rodzaju naiwne poszuki 
wania m ają nawet w  nauce osobną naz 
wę e tym ologii etiologicznych (po grec
ku  A J T IJ A  znaczy „przyczyna“ ). N ie 
w yn ika  jednak z tego, że n igdy nie 
wolno wyprowadzać nazwy od założy
ciela czy właściciela. Przeciwnie, ma
m y w ie le  konkre tnych dowodów, że tak  
było, o lbrzym ia też część nazw w  ten 
właśnie sposób powstała. M ów iłem  o 
tym  w  swoim artyku le , być może jed-

-IN A , -INO, nadto nazwy ja k  WROC
ŁA W , RACIBÓRZ, SANDO M IERZ i 
inne. K R A K Ó W  prawdopodobnie zo
stał założony przez jakiegoś K R A K A , 
legendą jest ty lk o  to, co się o tym  
K ra k u  opowiada. Tak i  SZCZECIN zu
pełnie dobrze może pochodzić od ludzi 
nazwiskiem SZCZOTA czy SZCZEĆ. 
Podobieństwo tych  wyrazów  do SZCZE
C IN A  i  do zapisów STETIN  wzrośnie, 
gdy sobie uprzytom nim y, że kiedyś 
SZCZOTA m iała postać SZCZETA, lub 
SZTETA (tak ja k  zamiast SZCZUCIN 
m ówią okoliczni chłopi SZTUCIN, lu b ' 
mazurząc: STUCIN); SZCZEĆ —  to 
dawniejsza SZTETJ (pisownia to  zresz
tą  niedokładna z braku  odpowiednich 
czcionek). Od obu tych  wyrazów  p rzy
m io tn ik  dzierżawczy oznaczający po
siadanie musiał brzmieć kiedyś SZTE- 
T IN , a w polskie j w ym ow ie SZCZE
CIN. Są to rzeczy nie podlegające dys
kusji. Nauka n ie  może ty lk o  powiedzieć 
stanowczo, że niem ożliwa jest jakaś in 
na etymologia, np. od Szczytna (ktoś 
może znajdzie jeszcze inną etymologie?) 
Będzie już rzeczą indyw idua lnych  upo
dobań uczonych, za k tó rą  z możliwoś
ci się opowiedzą. Chyba jednak żaden 
nie poprze etym ologii od TETI.

zaśtósówać poniekąd ' określenie min. 
Sokorskiego:

„PRZECHO DZI CHOROBY 
D ZIE C IN N E “ ,

ale n ie  mogę jednak dopatrzeć się n ig 
dzie, ani na Wybrzeżu, ani tym  bardziej 
w  S to licy „przesady, z jaką  tra k tu je  
się tu  i  ówdzie twórczość m arynistycz
ną i  w  ogóle ambicję morskości w  k u l
tu rze“ . Proszę m i w ym ienić naszych 
m arynistów  plastyków  i  m arynistów  
litera tów ? I lu  jest, gdzie są oni i  jaka 
jest ich produkcja?' Gdy się do m nie 
zwracają z prośbą o w ym ienienie k i l 
k u  u tw orów  lite rack ich  m arynistycz
nych w  języku polskim  —  mam zaw
sze w ie lką  trudność w  podaniu autora 
i  ty tu łu , szczególnie jeże li chodzi o lek 
tu rę  dla szerokich warstw, lek tu rę  dla 
młodzieży, lekturę, k tó ra  by, posiadała 
n iew ątp liw e w a lo ry  artystyczne czy 
dydaktyczne, jednym  słowem w alo ry  
takie, jak ie  posiadają książki H. M e l- 
v i l la („Typee“ , i  „M o by  D ick “ ), R. H. 
Dana („D wa la ta  pod masztem“ ) H. de 
M onfreida (Przygody morskie), Sobo
lowa (Remont kapita lny), nie. mówiąc 
już  o Conradzie i  Londonie* czy daw
niejszych opowieściach- dla młodzieży, 
Stevensoną, Maine Reide‘a, czy Verne‘a 
W  lite ra tu rze  rosyjskie j, angielskiej, a 
nawet francuskie j i  n iem ieckie j może
m y odszukać dziesiątki pozycji, obej- 
m ujących podróże morskie, w ie lk ie  w y 
p raw y badawcze, życiorysy odkryw 
ców i  podróżników, epos codziennego 
w ys iłku  rybaka i  żeglarza. L ite ra tu ra  
ta jest doskonałą strawą dla młodzieży, 
k tó re j otw iera szerokie horyzonty, a jed 
nocześnie kształci wolę, niezbędną do 
pokonywania w ie lk ich  przeszkód, uczy 
o rien tac ji w  zaw iłych1 sprawach żeglu
g i i  dużego środowiska portowego.

—  Na czym się może kształcić na
sza młodzież w  zakresie m arynistycz
nym? Nie m am y nawet przyswojonej 
te rm ino log ii m orskie j. N ie m am y t łu 
maczeń klasycznych dzieł m a ryn is tyk i 
rosyjskie j i  , angielskiej. Jeżeli więc 
można m ówić o dużej przesadzie m ary
nistycznej, to  chyba ty lk o  o przesadzie 
drobnych am bicji, hałaśliwych haseł, 
m ętnych te o rji o wszechpotędze i  
wszechznaczeniu morza. W odniesieniu 
do tych spraw i  z jaw isk program pro
f i la k ty k i m in. Sokorskiego może być 
stosowany zarówno z powodzeniem ja k  
pożytkiem. Natom iast prawdziwą, rze
te lna m aryn is tyka  polska w  isto tnym  
tego słowa znaczeniu, ma prawo ocze
k iwać od M inisterstw a K u ltu ry  i  jego 
K ie row n ików  i  przedstaw icie li zarów
no zrozumienia, jak  i  pomocy. Sądzę, 
że gdańską wypowiedź m in. Sokorskie -' 
go w  ten w łaśnie sposób rozumieć moż
na i  należy.

Czas jest wobec tego poruszyć na ła
mach „ Szczecina“  sprawę uruchomienia  
„ B ib lio te k i M arynistycznej“ , składają
cej się na początek z przekładów dzieł 
obcych uznanych za klasyczne w  te j 
dziedzinie. Torowało by się w  ten spo
sób drogę również pionierom  m aryn i
s tyk i rodzim ej, których należy zachę
cić w pierwszym  rzędzie . do opracowa
n ia  życiorysów w ie lk ich  odkrywców i  
podróżników. Sprawy te b y ły  przed
m iotem  w ym iany zdań autora tych u- 
wag z m in. Dyboskim  podczas pobytu  
M in is tra  w  Szczecinie i  spotkały się z 
w yraźnym  zainteresowaniem K ie ro w 
n ika  Resortu K u ltu ry  i  Sztuki.

*) P ro fila k tyka  — nauka o zapobie
ganiu chorób; w yraz pochodzi z grec
kiego (prophylasso).

P rzy sposobności uwaga margineso
wa: w  pracach niem ieckich bardzo czę
sto się napotyka fantastyczne w yjaś
nienia nazw słowiańskich. Typowym  
przykładem  było  tłumaczenie nazwy 
K Y N A S T jako CHOJNASTY. Trzeba 
w ięc korzystać z niem ieckich źródeł 
ostrożnie, nawet gdy nie są zarażone 
tendencją. SZCZBCSM 3
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Pomorze Zachodnie
w poglądach historycznych Jana Długosza

(dokończenie)
-Długosz w  w ie lu  istotnych 
szczegółach odbiegł od swego 
w zoru i  zaopatrzył swoje opo
w iadanie całym  szeregiem 
uwag m oralizatorskich i  po
stu latów  propagandowych, 
zmierzających świadomie do 
wykazania, ja k im  w in ien  być 
stosunek lenn ika  do kró la . W 
naszym w ypadku, ja k  w idzie
liśm y, stosuje się to  szczegól
n ie  do książąt kaszubskich i  po 
morskich. Oni to  w  jego poję
ciu pow inn i świecić p rzyk ła 
dem w  przyw iązaniu i  w ie r
ności do K orony Polskie j, po
w in n i być je j lennikam i. Nie 
może ulegać w ątpliwości, że 
nauka ta w yw o ływ a ła  u czy
te ln ików  skojarzenie ze stanem 
aktualnym .

Na tym  idealnie zarysowa
nym  tle, którego zasadę stano
w i pogląd o łączności te ry to 
ria ln e j i  politycznej Pomorzą z 
Polską i  osobistej w ierności 
tamtejszych w ładców  wobec 
k ró lów  polskich, trzeba in te r
pretować wszystkie w zm ianki

ZA M E K  SZCZECIŃSKI 
W ŚREDNIOW IECZU

Długosza o Pomorzu i  książę
tach pomorskich. P rzy każdej 
sposobności dawał k ron ika rz  
w yraz swemu przekonaniu, że dynastia 
pomorska wywodzi się z pnia polskiego, 
ziemia zaś pomorska jest częścią pań
stwa polskiego, a zatem pow inna do 
n ie j ja k  n a jrych le j wrócić.

W  jednym  z swych pierwszych dzieł, 
znanym pod ty tu łem : B A N D E R IA  
PRUTENORUM, w  k tó rym  opisał 
wszystkie chorągwie zdobyte przez 
wojsko polskie w  b itw ie  pod G runw a l
dem w  r. 1410 zaznaczył ten swój 
p unk t w idzenia p rzy opisie chorągwi 
księcia szczecińskiego Kazim ierza. Czy
tam y u  niego: „Chorągiew  Kazim ierza, 
księcia słupskiego czyli szczecińskiego, 
k tó rą  sam ów książę Kazim ierz z swe
go wojska prow adził n ie  bez n a jw ię k 
szego w stydu i  hańby swojej, im ien ia  
swego, ludu, narodu i  współplemieńców 
tego samego języka, zw iedziony prze
klętą  żądzą złota, zhańbiwszy na w ie k i 
siebie, ¡ród swój i  pokolenie, w  w nę trz
ności własne wbiw szy miecz, powstał 
zbrojn ie  z całym swym  ludem, k to  ty l 
ko  miecz m ógł unieść, przeciw  własnej 
Ojczyźnie i  K ró les tw u  Polskiemu, z 
którego on sam i  przodkow ie jego po
chodzili i  z którego ż y li((. S tw ierdz iw 
szy, że z łaski k ró la  W ładysława zo
stał uwolniony, n ie mógł się nasz k ro 
n ikarz powstrzymać od jeszcze jednej 
apostrofy, m ianowicie, iż „ ty lk o  ten, 
a żaden in n y  (z książąt pomorskich) 
sprzym ierzony i  spokrewniony n ie  
podniósł b ron i przeciw  Ojczyźnie“ .

Widoczne jest, że w  oburzeniu na 
Kazim ierza Długosza obok zw yk łe j w  
tych razach nieprzychylności wobec 
n ieprzyjacie la zasadniczą ro lę  grało 
przeświadczenie, że książęta pomorscy, 
bardziej, n iż k to  inny, pow inni służyć 
Polsce. Wszelkie zaś wystąpienia prze
ciw  n ie j z b ron ią  w  ręku należy w  tym  
wypadku napiętnować, jako  bunt i  
zdradę własnej Ojczyzny.

Z A B IE G I O W ŁĄ C ZE N IE  POMORZA 
DO PO LS K I

M im o to, Długosz zdawał sobie spra
wę, że w brew  tym  m oralnym  zobowią
zaniom książąt pomorskich wobec Pol
ski, rzeczywistość układała się nieco i-  
naczej. Książęta pomorscy b y li samo
dzielnym i panującym i, a k ra je  ich le
ża ły poza granicam i państwa. Jak w ia 
domo, jedynie Ziem ia Słupska w  ści
ślejszym tego słowa znaczeniu od roku 
1390 pozostawała w  zależności lennej 
od K orony Polskiej, natom iast książę
ta szczecińscy i  wołogojscy b y li związa
n i z Polską dość luźnym i węzłam i so
juszów i przym ierzy, które, zależnie od 
sytuacji politycznej różną posiadały

i  SZCZECIN

wartość. Na kartach jego k ro n ik i spoty 
kam y się w  k i lk u  miejscach z faktam i, 
k tó re  zdają się wskazywać, że w  Polsce 
zabiegano o to, b y  Pomorze Zachodnie 
wciągnąć w  orb itę  w pływ ów , a może 
nawet i  w  obręb granic państwa po l
skiego.

Wiadomo, że w  roku  1424 k ró l rzym 
ski, Zygm unt, i  k ró l trzech połączonych 
państw skandynawskich, E ryk , nakła 
n ia li W ładysława Jagiełłę do wydania 
córk i swej Jadw ig i za księcia pom or
skiego Bogusława, obiecując „wcie len ie  
na zawsze do Polski pewnych p row in 
c ji K ró lestw u  Polskiem u przyległych, 
k tó re  temuż książęciu Słupskiem u dzie 
dzictwem przypadały“ . Jadwiga zarę
czona by ła  z synem margrabiego bran
denburskiego F ryderyka. W skutek te
go powstał w  radzie kró lew skie j spór, 
czy należy zerwać zaręczyny z N iem 
cem i  zaślubić córkę kró lew ską Pomo
rzaninowi. Ostatecznie jednak po d łu 
gich naradach, „chociaż w iększej częś
ci radców rozumnie myślących , zdawa
ło się w ie lką  korzyścią przydzielenia do 
Polski przez pow inowactwo z książę- 
ciem S łupskim  i  spojenie z je j całością 
Z iem i S łupskiej, mającej znaczne i  bo
gate miasta, tudzież połączenie b iskup
stwa kamieńskiego z M etropolią  Gnieź
nieńską, od k tó re j było  oderwane, 
wszelako nad tak w ie lk ie  korzyści w ię 
cej ważono rzetelność i  dane słowo“ . 
Długosz wręcz n ie  zganił te j decyzji, 
co o n ie j jednak m yślał, zdradził w  
słowach o radcach „rozum nie  m yślą
cych“ .

„Z  RADO ŚCIĄ W STĘPOW AŁBYM  
DO GROBU“

Swoje stanowisko wobec Pomorza o- 
k re ś lił na jw yraźn ie j w  innym  miejscu 
swej k ro n ik i. Opisawszy obszernie w  
księdze X I I  dzieje w o jn y  trzynasto let
n ie j (1454— 1466), w  rezultacie k tó re j 
Ziem ia Chełmińska, Pomorze Gdańskie 
i  część ziem zakonnych w róc iła  pod ko
ronę polską, zakończył ją  ty m i słowa- 

„ I  ja  piszący te k ro n ik i czuję nie 
małą pociechę z ukończenia w o jn y  prus 
k ie j, odzyskania k ra jó w  z dawna od 
królestwa polskiego odpadłych i  p rzy
łączenia Prus do Polski. Bolało m nie 
to bowiem, że kró lestw o polskie szar
pane by ło  dotąd i  rozrywane od rozma
itych  ludów  i  narodów. Teraz szczęśli
w ym  m ienię i  siebie i  swoich współ
czesnych, że oczy nasze oglądają połą
czenie się k ra jó w  ojczystych w  jedną 
całość. A  szczęśliwszym b y ł bym  jesz
cze, gdybym  doczekał odzyskania za 
łaską Bożą i  zjednoczenia z Polską 
Śląska, Z iem i Lubuskiej i  SŁUPSKIEJ, 
w  k tó rych  są trzy  biskupstwa, od Bole
sława, w ie lk iego kró la  polskiego i  ojca 
jego Mieczysława założone, to jest W ro-

słodszy m ia ł bym w  n im  odpoczynek“,.
Jest to  jedno z częściej cytowanych 

powiedzeń naszego kronikarza. I  słusz
nie. Długosz, p ierwszy w  Polsce h isto
ry k  u jm u jący je j dzieje z tak szerokie
go horyzontu, był, ja k  n ik t inny, powo
łany do stw ierdzenią ^-zasadniczej ro li 
Kresów Zachodnich w  przeszłości pań
stwa polskiego. Nfe m ogły m u oczywiś
cie wystarczać tak ie  K resy Zachodnie, 
któ re  w idz ia ł za dni swoich, ale daw
niejsze, piastowskie, oparte w  całym 
biegu o system rzeki Odry. F ak ty  h i
storyczne opowiedziane na ka rtach  je 
go k ro n ik i uczyły go, że ujście W is ły  i 
ujście O dry w in n y  mieć jednego w ło 
darza. Osobiste i  wzruszające w  treści 
wyznanie kronikarza  idzie tu  więc w 
parze z mądrością poznania doświad
czeń historycznych, zdobytych w  tru 
dzie w n ik liw ego  badania przeszłości 
swego k ra ju .

Co jednak jest osobliwego w  tym  
wszystkim, to  fak t, że wyżej cytowane 
słowa po dziś dzień w  części odnoszą
cej się do Pomorza są źle rozumiane, a 
wskutek tego rzeczywista treść została 
sztucznie umniejszona. Należy napra
w ić ten błąd i  przywrócić słowom D łu 
gosza w łaśc iw y ich sens.

Z IE M IA  SŁUPS KA
Chodzi o to, ja k  należy rozumieć w y 

rażenie: Z iem ia Słupska w  powyższym  
cytacie. Zw yk le  rozumie się pod tym  
ziemię słupską w  ścisłym tego słowa 
znaczeniu, p rzy czym najczęściej n ie  je j 
historyczne rozm iary, ale obecne, o za
sięgu dwu pow iatów: sławieńskiego i 
słupskiego. Powstaje pytanie, czy D łu 
gosz, m ówiąc o swej Z iem i S łupskiej, 
m ia ł samo słupskie te ry to rium  na m y
śli? Ostatnio prof. K a ro l Górski p rzy
pomniał, że w  X V  w ieku  Ziem ia S łup
ska, z wyłączeniem pow ia tu  kołobrzes
kiego i  koszalińskiego (stanow iły one 
wówczas tzw. Fürstentum  K am m in  — 
własność biskupów kamieńskich), się
gała aż po Świnię, a więc obejmowała 
dzisiejszą Ziem ię Słupską i  Stargardzką 
Istonie, tak  było  w  latach 1368— 1463. 
Po tym  jednak Ziem ia Stargardzka zo
stała włączona do księstwa szczeciń
skiego. W  roku  1467 zatem, gdy D łu 
gosz pisał powyższe słowa Ziem ia 
Słupska obejmowała ty lk o  ziemie na 
wschód od Grabowej S trug i i  góry 
Chołmu aż po rzekę Łebę.

PO LSKIE  LENNO
Z pub likow anych już  na łamach ty 

godnika „Szczecin“  w yn ikó w  badań 
prof. K . Górskiego w ynika , że w  poło
wie X V  w ieku  Ziem ia Słupska była  
lennem polskim . O Z iem i Słupskiej, ja 
ko lennie polskim , wspomina również 
dokument tra k ta to w y  pokoju to ruń 
skiego z r. 1466. W  tym  stanie rzeczy 
postulaty Długosza wobec Z iem i S łup
skiej w ydaw a ły by  się nam zbyt lę k li
w ie postawione. Ponieważ lenno liczy
ło się do granic państwa suzerena, w  r. 
1467 można by ło  poczytywać Słupsk za 

•  część ziem polskich.
A lbo więc Ziem ia Słupska w  r. 1466 

nie by ła  lennem polskim, albo słowa 
kronikarza o te j ziemi należy rozumieć 
inaczej. Pierwsza a lterna tyw a musi od
paść. W prawdzie książęta pomorscy już 
około roku  1466, ja k  zresztą i  później, 
nie chcieli uznać zw ierzchnictwa Pol
ski nad Ziem ią Słupską, ale n ie  mamy 
powodu przypuszczać, że Długosz w  
tym w ypadku stawał na tym  samym 
stanowisku, co aktua lny pan Ziem i 

.Słupskiej, E ryk  II .  Przeczy temu w  
zasadzie całość wywodów kronikarza 
na temat stosunków praw nych między 
Polską i Pomorzem.

M odel Żaglowca „A R K  R O YA L", w yko
nany w  pracow ni m odelarskiej Szczeciń
skiego Muzeum M orskiego przez B. P ro- 

kowskiego

wydaje, są pewne szanse zm iany do
tychczasowego punktu  w idzenia odnoś
nie zasięgu terytoria lnego użytego przez 
kronikarza  term inu. M ówiąc poprostu, 
sądzimy, że w  naszym wypadku, D łu 
gosz rozum ia ł pod Ziem ią Słupską ca
łe Pomorze.

A  teraz dowody. Uważny czyte ln ik 
niniejszego a rty k u łu  zdołał by już  od 
biedy sam je  zestawić z m ateria łu  
przeze mnie omówionego. Przede 
wszystkim  należy się zapytać, czy jest 
rzeczą m ożliwą, ażeby określenie „s łup
sk i“  było  równoznaczne z „pom orski“  
lub  z innym  podobnym pojęciem. N ie 
będę tu  przytaczał obszerniejszego apa
ra tu  źródłowego, wskazującego aż nad
to wyraźnie, że w  Polsce X V - i  X V I-  
wiecznej: te rra  Stolpensis, dux Stolpen- 
sis praw ie  z regu ły oznacza księstwa i  
książąt całego Pomorza. Wystarczy bo
w iem  wskazać tu ta j na term inologię  
samego Długosza. Cytowałem wyżej 
w yim ek z opisu chorągwi księcia Kazi
mierza w  Banderia Prutenorum . S tw ie r 
dzamy tam, że rzeczony władca został 
p rzy te j okazji nazwany przez Długosza 
„księciem  słupskim  czyli szczecińskim“ . 
Z tego w ynika , że w  języku naszego 
kronikarza : słupski i  szczeciński b y ły  
pojęciam i równoznacznymi:

C A ŁA  D IEC EZJA K A M IE Ń S K A
Jak się zdaje, takiego samego pomie

szania te rm inów  dokonał Długosz rów 
nież w  w ypadku nas obchodzącym. 
Wskazuje na to przede w szystkim  kon
tekst. Ziem ia Słupska jest tu  w ym ie
niona pośród dwu ziem, k tó re  w  r. 
1467 nie należały do Polski. Na te j sa
mej stopie, co Śląsk i  Lubusz b y ło  wo
bec Polski ty lk o  ówczesne Pomorze 
szczecińskie i  w  przeciw ieństw ie do 
Pomorza słupskiego. W  ziemiach tych 
b y ły  trzy  biskupstwa, zdaniem Długo
sza, założone przez Mieszka I  i  Bole
sława Chrobrego. Tak się składa, że 
biskupstwo lubuskie  i  w rocławskie w  
pełn i obejm uje obie odpowiadające im  
kra iny. Czyżby inaczej było  na Pomo
rzu? Ziem ia Słupska jest ty lk o  skrom
ną częścią diecezji kam ieńskiej, sięga
jącej od rz. Łeby na wschodzie aż po 
granice M eklem burg ii. Diecezja ka
mieńska znajdowała się więc w  Pomo
rzu, a n ie  w  Z iem i S łupskiej. Z tych 
względów w yda je  m i się rzeczą ko
nieczną tłumaczyć wypowiedź Długosza 
w  sensie poszerzającym. Jego ambicje 
polityczne obejm owały w ięc całe Pomo
rze Zachodnie, całą diecezję kamieńską, 
k tó rą  pragnął widzieć pod zwierzchnic
twem  kościelnym m etropo litów  gnieź
nieńskich. O n im  całym, a n ie  ty lko  o 
Z iem i S łupskiej, m arzył, b y  znowu 
znalazły się w  obrębie państwa polskie
go.

Jeśli przypom nim y sobie, ja k  tra k to 
w a ł on ziemie pomorskie w  swoim m i
tycznym  wstępie, jaką  rolę wyznaczał 
n ieprawym  synom Leszka wobec Popie
la z prawego łoża pochodzącego, te  jas
nym  dla nas się stanie fak t, że ty lk o  
taka interpre tacja  poszerzająca jest 
właściwa.

Wszystko to, razerp wziąwszy, rzuca 
nam nowe św ia tło  na Długosza, k tó ry  
w  ten sposób staje się jednym  z p ie rw 
szych prekursorów  zachodniej m yś li w  
naszej h isto riog ra fii. Uderza to tym  
mocniej, że wypadło m u działać i  pisać 
w  dobie, w  k tó re j ogólna fa la  niosła 
nasze państwo na Wschód. H istoria  by
ła tu ta j tą m istrzyn ią , k tó ra  -pozorom 
aktualnego program u politycznego ka
zała kron ikarzow i nawracać na-dawne
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ZAGADNIENIA ROZBUDOWY
PORTU SZCZECIŃSKIEGO

(Dokończenie
Zadaniem naszym jest -wskazać w łaści

we k ie ru n k i rozwojowe portu, po k tórych 
ma się posuwać jego rozbudowa podytko- 
wana potrzebami, ja k im  ma on odpowia
dać w  obecnym i  przyszłym  układzie no
w ych stosunków gospodarczych. Poszuku
jąc punktów  wyjściow ych należy s tw ie r
dzić,, że opieranie się na danych sta tysty
cznych i  ka lku lacy jnych  la t przedw ojen
nych byłoby tu  zupełnie złudne. U kład 
stosunków gospodarczo-politycznych ulegi 
ta k  w ie lk ie j, zmianie, ze do zagadnienia 
przyszłości Portu Szczecińskiego można 
podejść ja ko  do sprawy zupełnie surowej: 

.Niezaprzeczonymi w a lo ram i po rtu  szcze
cińskiego jest jego położenie ja ko  n a j
bardziej po.udmowego po rtu  B a łtyku  i 
stąd najm niejsza odległość do caiego sze
regu punktów , któ re  może on obsługiwać 
/ . wnoszą korzyścią, an iże li zrobiiy oy to 
pon y inne. Poza tym  jesteśmy obecnie w  
tym  szczęśliwym położeniu, że gospodarka 
pianowa w  dużym stopniu może w ye lim i
nować c z yn n ik . niepewności ko n ju n k tu - 
ra łne j, conajm niej na ry n k u  wewnętrz
nym. Gospodarka planowa również daje 
z góry założenia zadań, któ re  w  innych 
wypadkach muszą być z trudem  i  jedynie 
przybliżeniem  rozszyfrowane.

Na podstawie rozważań w yn ika jących 
z rozpatryw ania  gospodarki p ianow ej mo
żemy dziś ju ż  stw ierdzić, że Port Szcze
c i nsKi, ja ko  jeden z trzech dużych portów  
polskich, będzie m usia ł p rzy jąć na siebie 
ie  w ie lk ie  zadania, ja k ie  w  zespole tych 
jedynych trzech portów  zostaną m u po
stawione. Zadania te są ju ż  dziś określone 
na najb liższy okres k ilk u  la t  i  zam ykają 
się liczbą około 15 m ilj.  t. przeładunków 
rocznych średnio. Jakko lw iek  w  pianowej 
gospodarce un ika  się skutecznie czynnika 
niezdrowej konku rencji, to jednak ko rzy
stne w  stosunku do w ie lu  zagadnien prze
ładunków portow ych usytuowanie Szcze
cina, może ła tw o w yw ołać znaczny wzrost 
narzucanego planu. Sprawa ta  jest szcze
gólnie m ożliw a na odcinku tranzytu, 
zwiaszcza, jeże li po zainteresowaniach 
Państwa Czechosłowackiego Portem Szcze
cińskim  będą się in teresow ali również in 
n i nasi sąsiedzi. W ychodzim y zatem z za
łożenia, że Port Szczeciński ma w ie lką  
przyszłość przed sobą i  że wszelkie poczy
nan ia techniczne ja k ie  tu  przeprowadzać 
zamierzamy w in n y  być częściami w ie lk ie 
go planu.

Zamierzenia dawnych gospodarzy Szcze-
cina sziy również po l in i i  stworzenia tu  
w ie lk iego o w ie lk ie j przyszłości portu. 
Zam ierzenia te m ia ły  najrozmaitsze za
łożenia, n iektó re  z n ich  są ju ż  obecnie 
ty lko  m item , lecz na dnie tycn wszystkich 
zamierzeń k ry ły  się te same p ie rw iastk i, 
k tóre i  teraz są najzupełn ie j aku ta lnym i 
bodźcami rozbudowy Portu Szczecińskiego 
tJ-„ jego usytuowanie w  stosunku do mo
rza i  do lądu, oraz zaplecze i  możliwości 
jego rozw oju  zarówno w  oparciu o kom u
n ikac je  wodne ja k  i  lądowe.

W IE L K I PLAN ROZBUDOW Y 
Stworzenie w ie lk iego p lanu rozbudowy 

uwarunkowane być w inno  następującym i

1. Ujęcie p lanu rozbudowy w inno prze
w idyw ać sta ły rozwój portu , bez staw ia
n ia  pewnych ściśle określonych granic w  
czasie i  przestrzeni. Plan w in ien  być ela
styczny. ,

2. Pian w in ien  uwzględniać zasadę na
tu ra lną  uprzyw ile jow an ia  kom un ikac ji 
wodnej przed lądową podyktow aną różn i
cą cen za t/km .

3. Najpoważniejszy dostawca transpor
tów  towarow ych do portu  ja k im  jest ko
le j, w in ien  być odpowiednio wysoko u - 
względniony w  wyborze uk ładu schema
tu  portu. W arunkuje to  bowiem  jego 
sprawność. . .

4. Plan w in ien  w  sposob na jbardzie j zy- 
■ c iowy wiązać się z dotychczasowym i u -

rządzeniam i portow ym i.
5. Plan w in ien  być oparty w  zasadzie 

swej na po łudn ikow ym  układzie elemen
tów, w yn ika jących  z k ie run ków  dobiego
w ych i  w łaściwej obsługi portu.

b. Plan w in ie n  przew idywać ram owo po
dział po rtu  na dzielnice skupiające pewne 
funkc je  o wspólnych cechach.

7. Jako jednostkę podstawową ruchu 
morskiego p rzy jm u je  się typ  frachtow ca 
normalnego, zbliżonego do typów  L ib e rty  
ship, V ik to ria  dass, wzgl. iegelfrachte- 
schiff, posiadającego wyporność ca. 8.000 
bU T i  następujące w ym ia ry : długość do 
; ¡10.00 m. szerokości 20,0 m. z tym , że port

in ien dawać możliwość zaw ijan ia  don 
atkom  o zanurzeniu ca 10 m.
8. D la urządzeń związanych z żeglugą 
ódlądową, jako  podstawowy element 
ichu, zakłada się barkę 1000 t.
9. Zakłada się, że na całym  torze wo- 

, aym> użytkow anym  przez s ta tk i morskie 
nie pow inno być an i stałych, an i rucho
m ych mostów lu b  przeszkód podobnych. 
M orsk i to r wodny, rozum ie się jako akw a-

rie  Odry, do m iejsca wybudow ania p ie r- 
•. szego mostu stałego, w  rejon ie obecne
go M ostu Sobieskiego. M ost ten w in ien 
ł vym  światłem  um ożliw iać ruch barek 
i ecznych, natom iast dla jednostek m or-

go, w  jego pełnych granicacn opartych o 
przekop M ieleński, na wschodzie, Odrę 
na zachodzie a od południa zamknięte 
prze,z ul. Czajkowskiego, mogą w  sposób 
w łaściw y sprostać wymaganiom. Mogą 
powstawać tu  poszczególne dzielnice po r
towe, tworząc wspólnie harm onijną  i  uzu- 
pe.niającą się'całość.
W arunk i techniczne budowy ifeasenów por
towych i  nabrzeży na całym  terenie p ro 
jektowanego po rtu  są p raw ie  zupełnie je 
dnolite. Cały ten teren stanow i to rfo w i
sko spoczywające na podłożu piaszczy
stym. Miążność w a rs tw y to rfu  wynosi 
sreanio ca 6 do 10 m. Technika przygoto
wania terenu pod budowę portu, jego bu
dynków  i  połączeń kom unikacy jnych na 
lądzie, polega na konieczności naregulo
wania w a rs tw y piasku o grubości ca 
3—4 m. Masa ta kom prym uje  to rf, tak 
iż  po pew nym  czasie o trzym uje  się teren 
przydam y dia naszych celów i wzniesiony 

stosunku do pierwotnego poziom u o ca 
i —2 m.

Cały teren jest niezamieszkały, zabudo
wa jego nie przedstawia żadnych trud no 
ści furm alnycn.

Teren ten jednak nie nadaje się do bez
pośredniego fundow ania . Fundam enty 
muszą byc oparte o w a rs tw y nośne. Pra
ce re fu lersk ie  nie nasuwają tu  żadnych 
trudności. Nabrzeża rów nież w  tu t. w a
runkach buduje się stosunkowo łatwo.

Na caiość projekowanego po rtu  składa
ją  się następujące dzielnice:

1. Dzieln ica przeładunków  drobnicy
2. Dzielnica przeładunków masowych
3. Dzieln ica żeglugi przybrzeżnej i  ba ł

tyck ie j
4. Port żeglugi śródlądowej
5. Tereny przem ysłu portowego.

D Z IE L N IC A  PRZEŁADUNKÓW  
D R O BNICY

D zieln ica ta obejmować rów nież może 
ew entualną strefę wolnocłową, w  zależ
ności ou istn ie jących potrzeb. Stanow i ona 
w łaściw y rdzeń portu, ukształowana byc 
w inna  w  postaci szeregu basenów odcho
dzących skośnie od przekopu M ie leńskie- 
go przy zachowaniu zasadniczego k ie ru n 
ku  południkowego. Pierwszy z tych  base
nów op iera łby się bezpośrednio o teren 
„Ew a , a oś jego znalazłaby się na dzis ie j
szym kanale Dębickim . K szta łt i  w ym ia ry  
basenu t j.  g^bokosc i  szerokość ich, ja k  
również w ym ia ry  mięuzy n im i pasów za
budowy w yn ikną  z dokładnego rozpraco
w ania zagadnienia p rzy uwzględnieniu 
wszystkich grających tu  ro lę okoliczności.
W szczególności w ym ia ry  te będą zależne 
od sposobu przewidywanego ruchu  sta t
ków  w  basenach, ich postojów  i  sposobów 
p r/e iauu iiko w  ja k  również od rozwiązali 
podejść ko le jow ych. Zasadnicze szkice, nie 
w n ikające jeszcze zbytn io  w  szczegóły, 
wskazują że rozwiązanie da się przepro
wadzić w  sposób zapewniający dzielnicy 
te j najlepszą obsługę pod każdym  wzglę- 
uem. Przed każdym  z basenów zostanie 
przewidziana dostateczna pow ierzchnia 
wodna dla w ykonyw an ia  obrotu statku. 
W wypadku konieczności wyłączenia czę
ści tego re jonu lu b  naw et jego cołości dla 
ceiów obrotow wolnocłowych, będą t ru d 
ności w  stworzeniu odpowiedniego w yna
grodzenia. Trudności te, w  swej n a jw ię 
kszej części, będą w yn ik ie m  tego, że gra
n ica s tre iy  na dość d ług im  odcinku, bę
dzie zam knięta pow ierzchnią wodną. T ru 
dności te można będzie przezwyciężyć w  
urodzę ogrodzen p ływ ających t j.  ta k  ja k  
proponowali to zrobić N iem cy, lu b  trzeba 
ordzie wlączyc do s tre fy  na określonym  
Odcinku całą szerokość kana łu  M ie ien- 
smego, buuując ogrodzenie na drug im  je 
go brzegu. W ostatn im  w ypadku kom un i
kacja wouna do dzie ln icy przeładunków 
masowych odbywałaby się na pew nym  
oucinku kana iu na zasadzie tran zy tu  cel
nego. Z uw agi na w ie lk ie  m ożliwości tech
niczne istniejące w  rozw oju  urządzeń 
przeładunkowych, określenie wydajności 
iego obszaru, po jego ca łkow ite j zabudo
wie,, n ie jest m ożliwe. Na podstawie je d 
nak dzisiejszego stanu tecnn ik i możemy 
tw ie rdzić, że pełna rozbudowa i  uzbro je
nie przew idyw anych tu  basenów może 
dac roczny przeładunek drobnicy w  w y 
sokości ca 5 m ilj.  t.

W pierwszej fazie budowy po rtu  dro
bnicowego przewidziana jest następująca 
zabudowa i uzbrojenie nabrzeża: Od stro
n y  wody trzy  to ry  ko lejow e obramowane 
połporta lem  dźw igu drobnicowego, w  za
sadzie 3-tonowego, ram pa odwodna 5 m., 
magazyn (szerokości) do 50 m. ram pa od- 
ląaowa 3,5 m. Od strony lądu  dw a to ry  
kolejowe.

D Z IE L N IC A  PRZEŁADUNKÓW  
M ASO W YCH

Jeszcze zanim  określone zostały m ożli
wości i  zadania ogólne Portu*Szczecińskie- 
go, przystąpiono do rea lizac ji program u 
prze.ładunk owego tow arów  masowych r. 
1947/ 1949, a w  szczególności węgla i  rudy. 
Teren w yb rany przez nas na re jon prze
ładunków masowych pokryw a się z za
planow anym  poprzednio i  użytkow anym  
portem  dla tegoż' celu. W ybór ten jest 
szczęśliwy i  zgodny z założeniami ogólny
m i. Podkreślić należy, że polskie opraco-

n ia  kolejowego. Rozwiązanie to, ma ró w 
nież polegać na zasadzie wprowadzenia 
k ie ru n ku  południkowego w  układzie to 
rów  i przekreśleniu istnie jących n ie w y
godnych połączeń równoleżnikowych, w 
konsekwencjach nie ogranicza się jedynie 
do basenu przeładunków masowych. Sta
now i ono trzon d la dalszego takiego w ła 
śnie uk ładu to rów  dla całego portu. Po 
.ca łkow itym  w ykonan iu  pro jektow anych 
robót kolejowych, będzie zapewniona od
pow iednia obs.uga kolejowa, stanowiąca 
w  wypadku tow arów  masowych zagad
nienie bodajże poważniejsze od urządzeń 
hydrotechnicznych. Realizowany obecnie 
program  przew iduje wybudowanie a ra 
czej rozbudowanie istniejącego basenu 
i  zapewnienie zdolności przeładunkowej 
ca 6 m ilj.  t. rocznie.

N ic nie s to i-na  przeszkodzie by ten od
cinek portu, znajdujący się w  korzystnym  
usytuow aniu w  stosunku do wszystkich 
pozostałych elementów portu, m ógł się 
dalej rozw ijać biorąc na siebie te zada
n ia ja k ie  m u zostaną postawione. Jeżeli 
uwzględnić śmia e zamierzenia rozwoju 
tego portu  w  k ie run ku  północnym  t j.  na 
przybrzeżne bagna Jeziora Dąbskiego, to 
praktycznie m ożliwości rozw oju te j czę
ści po rtu  są nieograniczone i osiągnięcia 
rozwiązania obecnie staw ianych zadań, 
powiększających cona jm nie j dw ukro tn ie  
dotychczasowy program, nie stanow i ża
dnego problemu.

D Z IE L N IC A  ŻEGLUGI 
PRZYBRZEŻNEJ I  B A ŁTY C K IE J 

Z uwagi na istniejące ju ż  budowle por
towe i  charakterystyczne położenia w  bez
pośrednim sąsiedztwie miasta, zadania te j 
części po rtu  zdają się być narzucone sa
me przez się.Nie ma tu  ani miejsca, ani 
w arunków  technicznych na wybudowanie 
nowoczesnych nabrzeży i  odpowiednio 
wyposażonych magazynów. Nie m a ró w 
nie/. możliwości dia prostego ulepszenia 
po.ączeń kolejowych. Dzielnica ta obejm u 
je  natura lne brzegi O dry w  rejon ie W a- 
iow  Chrobrego, zachodnią część Duńczycy 
i starą Strefę Wolnocłową. Z w ie lką  ko 
rzyścią dla miasta z re jonu tego mogą ko
rzystać wszystkie jednostk i ruchu  b a łty 
ckiego żeglugi przybrzeżnej, kom un ikac ji 
po Zalewie i  żeglugi śródlądowej. N a
brzeża, a zwłaszcza Duńczyca, mogą być 
w  pewnym  stopniu zmodernizowane, co 
jest ju ż  częściowo przeprowadzone. W za
łożeniu zasadniczym, dzielnica ta zamy
ka się na Odrze w  m iejscu pobudowania 
mostu łączącego m iasto z Łasztownią. 
M ost ten może byc sta ły gdyż nie ma 
żadnej zasadniczej ra c ji d la  wpuszczania 
jednostek m orskich na Odrę powyżej te 
go miejsca. N ie może tu  powstawać no
woczesny port, natom iast stosowanie zwo
dzenia mostu jest n iew ą tp liw ie  uc iąż li
wością w  ruchu pomiędzy m iastem i  por
tem, zwłaszcza że ruch ten będzie w tło 
czony do k ilk u  jedyn ie  połączeń mosto
w ych przez Odrę.

S tra ty , spowodowane w  gospodarce spo
łecznej przez u trudn ian ie  ruchu  w  tych 
punktach, będą z pewnością większe an i
żeli, korzyści osiągnięte z przepuszczania 
nielicznych jednostek powyżej mostu.

W wypadku powstania konieczności roz
budowy tej dzie ln icy portu, o tw arta  bę
dzie możliwość włączenia do pracy W yspy 
G rodzkiej przez połączenie je j z Łaszto
w n ią  w  ta k i lu b  inny  sposób oraz odpo
w iednie zabudowanie.

Sprawa ta  jest o tw arta  z uw agi na k ie 
ru n k i rozwojowe ja k ie  wykaże żegluga 
śródlądowa. Żegluga ta  jest u  nas w  zu
pełnym  zacofaniu, a na podstawie w yna
lezionych wzmianek, ruch barek b y ł tu  
daw nie j natężony, iż  brano pod uwagę 
zupeine wybagrowanie wyspy, celem u- 
zyskania odpowiedniego • rozległego m ie j
sca dla ich postoju. Przyszłość podyktu je  
rozwiązanie.

PORT ŻEG LU G I ŚRÓDL/\DOWEJ 
B a rk i rzeczne w  zasadzie są czynnikiem  

o bardzo m ałych wymaganiach. Mogą sta
wać na postój, lub  do przeładunków na 
s ta tk i w  każdym  praw ie m iejscu portu. 
Muszą posiadać ty lko  techniczne m ożliw o
ści przycum owania, oraz nie być nadm ier
n ie narażone na niebezpieczeństwo ko liz ji 
ze statkam i m orskim i. T ym  niem n ie j w in 
ny  one mieć swój pun kt zasadniczy dla za 
id tw ienia przeładunków nie wiążących się 
z przeładunkam i m orskim i. W tym  punk
cie, stanowiącym port śródlądowy, w inno 
ogniskować się życie związane z ruchem 
barek w  ogóle, zarówno tych któ re  biorą 
udział w  przeładunkach m orskich, ja k  
również tych, k tóre  w  danej c h w ili za tru 
dnione są poza funkc ja m i po rtu  m orskie-

g°Ń ie należy pom ijać charakterystycznych 
cech związanych ze s tru k tu rą  na barkach, 
odmiennego od życia na ^ statkach m or
skich, oraz najistotn ie jszych potrzeb ta
boru śródlądowego, a w  p ierw szym  rzę
dzie zim owiska i  m iejsc zbiorczych dla 
tworzenia pociągów holowniczych. M ie j
sce na port śródlądowy przewidziane jest 
na praw ym  brzegu O dry w  re jon ie odga
łęzienia do przekopu Parnickiego. Port ten 
me wymaga żadnego poważnego wyposa
żenia. Konieczne jest utworzenie połącze
nia kolejowego, dalsze wyposażenie w  po
staci dźwigów lub innych urządzeń prze
ładunkowych i składowych zostanie pody
ktowane przez życie.

b ie/ącal natężona praca przeładunkowa 
portu.

Należy tu  zwrócić uwagę na okoliczność, 
że przemysł po rtow y byna jm nie j nie jest 
niepodzielnie związany z nabrzeżem i  w o
da. Is tn ie ją  warsztaty usług portowych 
dla napraw  na statkach lu b  urządzeń 
przeładunkow ych pracujące w  warunkach 
ja k ie  spotkali by w  każdym  ośrodku 
przem ysłowym.
Nie należy' w  te j dziedzinie zapominać o 
w ie lk ich  m ożliwościach umieszczenia 
przem ysłu na zachodnim brzegu Odry, 
ja kko lw ie k  w łaściwe tereny przemysłowe 
w in n y  znaleźć się na wschodnim  odcinku 
Parnicy, w  kanałach Górnbśląskim, No
teck im  i W arty.

Zachodni brzeg O dry, b y ł na w ie lk ie j 
d ugości użytkow any ja ko  teren przem y
słowy, istniejące tu  daw nie j zakłady zo
sta ły w  swej o lb rzym ie j większości ca ł
kow icie zniszczone, obecnie jest on o tw ar
tym  terenem, dla w ykorzystania przez no
we jednostki przemysłowe.

KO M UNIKACJE
Niezależnie od tych szkiców poszczegól

nych części po rtu  należy dodać,, iż  po rt 
pow inien posiadać odpowiednie rozwiąza
n ia  połączeń kole jow ych i drogowych.

Rozwiązanie zasadnicze połączeń kole
jow ych  opierać się w inno na po łudn iko
w ych układach torów.

U k ład  ten w in ien  wiązać się z budowa
ną obecnie stacją d la potrzeb przeładun
ków  masowych, następnie to ry  przekra
czają Parnicę w  k ie run ku  północnym  w  
bliskości dziś istniejącego ju ż  mostu. 
Ilość mostów, ja k  i  techniczne rozw iąza-. 
nie" będą w yn ik ie m  szczegółowego rozpra- 
cowaniar~Po przekroczeniu mostów, to ry  
będą rozchodzić się prom ienisto w  k ie 
runku  poszczególnych nabrzeży, posiada
jąc dostateczną długość dla odpowiednich 
torów  m anipulacyjnych. Zasadnicze drogi, 
t j.  u l. Czajkowskiego oraz droga um ożli
w iająca dojazd do poszczególnych re jo 
nów lub 'basenów, w inna być zbudowana 
w  sposób, uniezależniający ruch drogo
w y  od ruchu kolejowego.

RUCH PASAŻERSKI 
Z uw agi na usytuowanie portu , n ie  na

leży spodziewać się tu  w  większej skali 
ruchu pasażerskiego o charakterze zamor
skim . Będą tu  zapewne zabierać i  wysa
dzać pasażerów s ta tk i mniejsze u trzym u
jące kom unikację na Żele wie. Ponadto 
należy spodziewać się sezonowego ruchu 
turystycznego do stałych portów.

Ruch pasażerski zamorski,, będzie od
byw a ł się zapewne na statkach miesza
nych, przyczyni w ą tp liw e  jes t czy statek 
ta k i d la odpraw ienia k ilk u  przyw iezionych 
pasażerów, będzie decydował się na prze
holowanie do przystani z m iejsca gdzie za
ła tw iać  będzie najpoważniejsze swoje 
czynności w y ładunku  towarów. Z tego 
względu nie uważam za niezbędne po
święcenie większej uw agi ruchow i pasa
żerskiemu i p ro jektow anie dla tego celu 
rozbudowanych urządzeń.

U W A G I OGÓLNE
Nie należy przemilczeć zagadnienia, 

k tóre nie posiadając dziś jeszcze odpo
w iedn ie j dojrzałości, n ie jest może w  od
pow iedni sposób potraktowane. Zagadnie
niem  tym  jest czynnik żeglugi śródlądo
wej w  porcie. N ie posiadając w  dotych
czasowej praktyce portow ej kon taktu  z 
tym  czynnikiem , nie mogę zdobyć się na 
głębokie przekonanie w  ja k im  stopniu 
czynnik ten będzie b ra ł udział w  życiu 
portow ym  tzn. w  ja k im  stopniu należy 
go wyraźn ie  uwzględnić.

D la dużych ilości barek, potrzebne są 
dość znaczne powierzchnie wodne, b a rk i 
są w raż liw e  na fa le i  boją się zderzenia 
ze statkiem . Potrzebne są również dla nich 
odpowiednie urządzenia przeładunkowe. 
Dopiero przyszłość okaże odpowiednie 
w skaźn ik i w  te j dziedzinie. Należy s tw ie r
dzić, że zasadniczy uk ład  w ielkiego planu 
nie przew iduje niezależnego doprowadze
nia barek do basenu. Niezależny ruch ba
rek rzecznych jednostek m orskich, jest 
zasadą pożądaną w  rozwiązaniach portów  
rzeczno-morskich daje bowiem  rozdział 
tych  jednostek,, któ re  zarówno pod wzglę
dem swej kans trukc ji, ja k  również chara
k te ru  ruchu różnią się bardzo m iędzy so
bą.

Zgodnie jednakże z ostanim i tendencja
m i rozw ojow ym i żeglugi śródlądowej, 
idącym i w  k ie run ku  budowy barek sa
mobieżnych poruszana tu  sprawa może 
okazać się zupełnie bezprzedmiotowa, 
gdyż barka samobieżna charakterem  swo
im , sterownością i  łatwością poruszania, 
przekreśli dotychczasowe wady bezwła
dnych holowanych jednostek ruchu śród
lądowego.

*  *  *

M usim y zacząć pracę od podstaw.

TERENY PRZEM YSŁU PORTOWEGO 
Przemysł portow y usadowi . się wszędzie 
tam, gdzie w a ru n k i terenowe z jednej 
s trony um ożliw ią dostęp od s trony wody, 
,  i M o-
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N A  REJSIE1
M otto: ,„Jest nas ogromna, cicha, przedziwna rodzina 
Gromada obłąkańców z m rocznym i oczami,
Co się porozumiewa ta jn ym i znakam i 
W k tó rych  się za nilczenia głębia dopomina.

Nie znamy je dn i drugich z nazw isk, ani twarzy,
Jednak m am y o sobie przeczucia i  wieści.
M ajaczym y po nocach słowa dziwnej treści,
Szepcząc przez sen im iona sław nych m arynarzy..."

—  „O  radosnej ojczyźnie" —  L. S taff.

Tam,, gdzie w  m roku  m ajaczy jeszcze 
lin ia  łącząca niebo z morzem, chw ie je się 
przesłonięte fa lą  św iatło  Świnoujścia. O- 
sta tn i widoczny pun kt na lądzie.

B łysk i la ta rn i raz po raz oświetlają 
chm ury, któ re  w ym yka ją  się z pod je j 
św iatła  — ogarniają gw iazdy, księżyc.

Cała załoga „S krzata " znajduje się na 
pokładzie. W patru jem y się w  zanikające 
b łysk i, ja kb y  one ostatn i ślad portu, n a j
m ocniej udawadniafy fa k t oderwania się 
od lądu, od ludz i z codziennego otoczenia, 
słowem — od dnia powszedniego.

Jesteśmy na pierwszym  po w o jn ie  re j
sie zagraniczpym i jesteśmy wzruszeni. 
M ilczymy.

Żartobliw ie zwanych .„czarną kanaką" 
now icjuszów żeglarskich, onieśmiela u - 
rok  n ieprzeżytych jeszcze wrażeń, nęci 
przygoda., a przede wszystkim  wzrusza 
świadomość wstępowania do tamtejszego 
stowarzyszenia, członków którego ludzie 
codzienni, szarzy ludzie nazyw ają z prze
jęciem ludźm i morza.

Pierwszy re js jest chrztem  bojowym , 
jest i  egzaminem stw ierdzającym  czy się 
um ia ło staw ić czoło sytuacjom, od k tó 
rych  nie ma odwołania, w  k tó rych  stawką 
jest często życie.

D la żeglarzy pow ró t na morze jest rea
lizac ją  okresu okupacji.

N ie ła tw o jest w ierzyć, że coś co przez 
wiele la t było odległym  pragnieniem  — 
staje się rzeczywistością.

Teraz rodzą się obawy, czy została w  
nas zdolność odbierania tego, co daje mo
rze — jego czar, silę i  grozę.

W słuchujem y się w  p lusk fa li,  n ro ó r 
w ia tru  w  żagle i tike lunek „Skrzata , — 
tw orzy sta ły zrytm izow any hałas, k tó re 
go zczasem ucho nasze nie usłyszy, ale 
k tó ry  zawsze pomaga w  odczuciu szyb
kości yachtu.

Wskazując na ru fę  statku, odezwała się 
Krystyna:

— .„św iate ł ju ż  n ie  w idać! Oderwaliśm y 
się od lądu, m am y teraz prawo złożyć 
ho id  Neptunow i i  ucałować święte deski 
pokładu".

Wezwanie, trochę żartobliwe, trochę se
rio , n ie zostało przyjęte z ironią. Każdy z 
nas rozum iał egzaltację K rystyny i  każdy 
w  części ją  podzielał.

„S krza t" bierze kurs na Stockholm  — 
cel rejsu. W ia tr kręcący się w  granicach 
ć w ia r tk i S-O pozwala nam osiągnąć szyb
kość przeciętną 6 węzłów.

Na yachcie jest nas sześcioro — dwie 
kobiety i® czterech mężczyzn.

Kapitan Janusz, przedwojenny azete- 
m iak. -Obecna jego praca w  M in is ters tw ie  
Żeglugi potw ierdza opinię, że yachting 
nie ty lko  bezpośrednio zw iązuje z m o
rzem, ale i przykuw a do zagadnień m or
skich.

P i e r w s z y " (nawigacyjny) — K ry 
styna. ,„W cyw ilu " jes t m agistrem  i  w y 
tw orną kobietą, na ychcie sportową, pro
stą dziewczyną, łubianą i  cieszącą się du
żym autorytetem  żeglarskim.

D rug i o ficer W ładek. D ługo le tn i członek 
znanego k lu bu  żeglarskiego. Szczyci się 
um iejętnością gotowania bardziej n iż że
glarstwem, k tóre zresztą zna dobrze. Z ło 
ś liw i tw ierdzą, że dzięki tym  kuchennym  
właśnie uzdolnieniom  jest „d ru g im ", ta

*  a r r y g r i M

bowiem  funkc ja  obejm uje obowiązki bo
smana i gospodarczego.

T ró jka  ta  reprezentuje władzę. Druga 
tró jką , m ająca te j w ładzy słuchać, składa 
się: ze Stefana — profesora, starszego już 
pana, k tó ry  w  swym  planie życiowym  
miejsce na żeglarstwo znalazł, ja k  sam 
powiada, dopiero po 50-ej rocznicy u ro 
dzin. Z m oje j średnio zaawansowanej oso
by; oraz z Edka — „najczarniejszej z ka 
nak", bo przed tygodniem  w yrem ontowa
ny „S krza t“  jes t pierwszym  yachtem,, 
którego „dosiadł". Edek jest z nam i, bo 
na jp iln ie j -z klubow ców  pomagał p rzy re 
moncie, przeprowadzanym  systemem gos
podarczym. Końcowe roboty w ykona ł p ra 
w ie samodzielnie.

T rudno jee t w łaściw ie dobrać załogę.
Z obecnego składu jesteśm y zadowoleni. 

Nawet W ładek, k tó ry  początkowo gorąco 
protestował przeciwko zabraniu na re js 
kobiet, ostatecznie zaw arł z nam i p rzy ja 
cielską „,sztamę", — pod warunkiem , że 
nie będziemy się do spraw gospodarskich 
za bardzo wtrącać. M usiałyśm y nawet 
przyrzec, że w  czasie naszych dyżurów  k u 
chennych, będziemy się podporządkowy
wać jego rozkazom. N ie jest dobrego 
m niem ania o zdolnościach kucharskich 
kob ie t „dzisiejszych". — * Zdaje się, że ma 
rację.

Na odpraw ie załogi, odbytej tuż przed 
zhoki(ętowaniem na „S krzata " odbył się 
zgodnie ze zwyczajem  ogólny „b ru de r
szaft". Potem, po przypom nieniu jeszcze 
funkcy jn ych  obowiązków załogi, Janusz 

pouczał o przepisach na yachcie:
— Wszyscy pow inn i m ieć je d n o lity  u- 

b ió r dla gali w  porcie,
— w  w ydaw an iu  posiłków  musi być 

zacho wana stale obowiązująca kolejność,
— nie w olno przy opalaniu się wystaw iać 

nóg za burtę,
— nie wolno, pod żadnym pozorem, 

gwizdać;
— nie wolno...
Przy w y liczan iu  zaleceń i  zakazów ty lko  

W ładek przym rużając oko, szemrał bunto
wniczo (szczególnie bolał go zakaz gw iz
dania), .— ale choć jest „s ta rym  zejma- 
nem " k lubow ym  wie, że i  on będzie m u
siał dostosować się do rozkazów kapitana, 
k tó ry  na yachcie jest najwyższą ustawo
dawczą i  wykonawczą władzą. Janusz ba r
dzo skrupu la tn ie  przestrzega zwyczaj ów- 
żeglarskich, n ie  we wszystkich klubach 
są one uznawane, ale Janusz jest ze szko
ły  azetemowskiej. (A.Z.M. — A kadam ick i 
Zw iązek M orski). Zawsze podkreśla, że to 
dobra szkoła i  że w ysz li z n ie j dobrzy że
glarze. Może dlatego, że przestrzegając 
tra d yc ji m orskich, b y li z Neptunem  w  
zgodzie.

I  W ładek przestaje szemrać. Jemu także, 
pomimo szarży oficera, za nieopatrzny 
gw izd grozi karne w drapyw anie się na sa- 
ling. — Skrobanie w  top (czubek) masztu 
przebłaga kapryśnego władcę morza.

Piosenka w  życiu żeglarzy jest waż
na. Przedłuża ona wspólnotę zespołu, na 
stró j m orski —  na lądzie, a pociesza do
mem i wygodam i w  trudach życia żeglar
skiego —  na morzu.

Śpiewamy często.
Akom paniu je  nam fa la  uderzająca o 

burtę. Przy tym  dźw ięku ła tw o  jest śpie
wać.

Pieśni żeglarskich jest w iele, bo tema
tów  do n ich  dostarcza cały św iat w idz ia 
ny  oczyma w ędru jących żeglarzy.

Na zim nym  B a łtyku  chętnie śpiewamy 
o Krzyżu Południa, o Dziewczętach z Co- 
lombo, o Szerokim, w ie lk im  oceanie. B a r
dzo lu b im y  pieśń o sta tku  „B ia ły  Słoń".

K rystyna i  Edek m ają dobre głosy i  z 
przyjemnością słuchamy ich duetu:

Na w ie lk im  okręcie 
wszyscy palą opium, 
w  m aleńkich fajeczkach 
sm u tk i swoje topią.

B ia ły  Słoń, B ia ły  Słoń, szaj m aj n io j zun- 
gaj jo j.

A  z w ie lk iego morza 
wyspa się wynurzą, 
księżyc w  górze — 
cytryna duża.

Podchwytujem y re fren  z tajem niczym  
zaklęciem i  cieszymy się, że ry tm  jego 
mieści się dokładnie w  ry tp iie  rozprysku
jącej się na dziobie fa li.

A  na F ilip inach  
bóg jes t bardzo- tłusty.
Rzeki p łyną miodem 
prosto w  same usta.

Z  lu ku  wysuwa się g łowa profesora. 
Krząta się po kambuzie, bo pełn i dziś fu n -

rozsądnie w  ciągu dnia daw kuje. Staram y 
się nie okazać gryzącej nas zazdrości i  ża
lu  za naszą tuż po rozdaniu zbyt pochop
nie użytą porcją.

Bardzo gorliw ie  śpiewam y dalej:
Na w ie lk im  okręcie 
wszyscy fa ję  kużą 
okręt pa li kom in — 
cygaro duże.

Edek przerywając śpiew wskazuje ręką 
na zawietrzną. W ychylam y głowy, żagiel 
zakrył nam  dużego „pasażera", k tó ry  za 
chwilę przetnie kurs „Skrzata“  w  dość 
b liskie j odległości.

— Hej! s tern ik  śpi? — krzyczy Janusz 
z dziobu. Oddawna m usiał w idzieć statek,

W jednej z sal zamku wawelskiego w i
si ogromny obraz przedstawiający b itw ę 
pod Lepanto. T łum y wąsatych T u rków  w  
zawojach, cisną się przez rzucone k ładk i, 
na pokłady chrześcijańskich galer nama
lowanych nieudolnie i  w  zbyt małej ska
li. Rycerze w  zbrojach rąbią pogan i spy
chają ich do wody. Tam  czają się rzesze 
djabłów, by porwać n iew innych wprost 
do piekła. Obraz na iw ny i bez wartości 
artystycznej, ale za jm ujący przez swój 
nieczęsty w  Polsce temat. Przewodnik 
śpieszy, aby w yjaśnić zagadkę jego pocho
dzenia: to  rzekomo dar B a rtłom ie ja  Nowo
dworskiego.

Nowodworski! Jedna z najciekawszych 
postaci schyłku złotego w ieku. Pomorza
nin, co zadając k ła m  przysłow iowem u u - 
m iarow i swych ziomków, rozpoczął swą 
romantyczną kąrierę od zabójstwa w  po
jedynku, aby poprzez całe pasmo w a lk , 
awantur i  przygód na obcych morzach — 
zakończyć b u jn y  żywot — fundacją nau
kową...

Potomni z jego życiorysu zapamiętali 
najlep iej ten zbożny epilog, to  też dla 
przeciętnego krakow ian ina, Nowodw orski 
to  ty lko  założyciel najstarszego g im na
zjum,, którego po rtre t w  s tro ju  cudzoziem
skim zdobił ściany ko lleg ium  Św. Anny. 
Pomorzanie jeszcze dokładnie j zapomnieli 
o nim  i naw et rodzinna Tuchola, nie zdo
była się bodaj na jego pom nik czy tablicę.

Imć pan Bartosz u jrza ł św iatło dzienne 
pod szarym niebem tucholskim . O jciec je 
go Augustyn i m atka E lżbieta z D eryn- 
gów, należeli do przeciętnego ziemiaństwa 
pomorskiego i  —  ja k  większość rodziców 
sławnych ludzi — przeszli ty lk o  do h isto- 
storii jako  in ic ja to rzy  tego burzliwego ży
cia. M iody szlachcic uczył się zrazu w  
miejscowej szkole, k tó re j poziom pozosta
w ia ł w iele do życzenia skoro na stare la ta 
tak usiln ie zabiegał o jego podniesienie. 
Zdaje się jednak, że przyszły dobroczyńca 
nauki, ' b ra ł się niechętnie do książek, 
przekładając rycerskie zabawy. Dość ,że 
wykształcenie jego ja k  sam później p rzy
znawał mocno szwankowało. Po rych łe j 
śmierci obojga rodziców, niespokojny 
duch, a może stosunki rodzinne, nie da ły  
wysiedzieć panu Bartoszow i na rodzinnej 
schedzie. Opuszczając na zawsze rodzinne 
Pomorze zapisał się do chorągwi księcia 
Michała Zasławskiego i  w yruszy ł na Ruś. 
W harcah z ta ta rsk im i zagonami zapra
w ia ł się przyszły kaw aler m altańsk i do 
ścinania g łów  niew iernych.

Były to  jednak ostatnie la ta  panowania 
Zygmunta Augusta i  czasy bezkrólewia, 
gdzie uwagę ogólną poch łania ły sprawy 
bałtyckie i  zachodnie, a na południowych 
kresach nie działo się n ic  ważnego. Po 
śmierci więc swego pro tektora księcia Za-

ale oceniając odległość i kurs za bezpie
czne m ilczał, chcąc, widocznie wypróbo
wać uwagę stern ika, którego obowiązkiem 
było zameldować spotkanie.

Będący na sterze W ładek chrząknął k ło 
po tliw ie , ale natychm iast odkrzyknął:

— Statek w  lewo dwa rum by od kursu.
Z b y t zajęci by liśm y śpiewaniem. A

dzień, słońce i piosenka oddala m yśl o 
niebezpieczeństwie.

W poczuciu w in y  tym  go rliw ie j k la ru je 
m y na pokładzie, żeby się „Skrzata " nie 
powstydzić. Po przejściu nam kursu, sta
tek zawraca do nas.

— C iekaw i ich widać nasza bandera, bo 
zm ien ili kurs — m ów i Krystyna. Osłania

pociągały k ra je  południowo-wschodnie, bo 
udał się aż do Siedmiogrodu pod sztanda
ry  bitnego Stefana Batorego. Niebawem 
jednak książę ten obrany został kró lem  
polskim  i Nowodw orski w  jego orszaku 
pow rócił do kra ju .

Ta pierwsza w ypraw a za granicę p rzy
czyniła się n iew ątp liw ie  do rozszerzeni^ 
horyzontów młodego szlachcica i zjednała 
m u życzliwość k ró la  Stefana, k tó ry  um ia 
wyróżniać w yb itne  jednostki. Nowodwor
sk i towarzyszył k ró low i w  w o jr 'e . mos
kiew skie j. Tam  w raz z in n ym i . ,oal su
m iennie carskich w o jaków  z n iem n ie j- 
szym zapałem, a może większym trudem  
ja k  ongiś Tatarzynów. Cieszył się też w i
docznie zaufaniem dowódców, skoro k ró l 
pow ierzył mu instrukc je  dla posła polskie
go w  Stambule Filipowskiego. Przebywając 
w  s to licy  Am urata  I I I  m ia ł sposobność o- 
bejrzeć przepych dw oru sułtańskiego,, za
poznać się z nieskruszoną jeszcze potęgą 
turecką i zauważyć je j słabe strony.

Im ć pan B artłom ie j pow rócił z legacji 
otoczony już pewnym  splendorem m ora l
nym  i m ateria lnym . B y ł na prostej dro
dze do dalszych zaszczytów i  godności 
ziemskich i może życie jego potoczyłoby 
się zwykłą ko le ją  szlachcica X V I w ieku, 
gdyby nie nadmierna zapalczywość mimo 
już czterdziestki na karku. Po powrocie z 
poselstwa poróżnił się z dworzaninem k ró 
lew skim  i  doszło do pojedynku. Szabla 
pana Bartosza nazbyt p rzyw yk łą  do* p ła ta
nie wrażych łbów,, nie um ia ła oszczędzić 
i  życia rodaka. T a k i czyn popełniony pod 
bokiem  kró la, groził gardłem, to też k re w 
k i Pomorzanin nie m ia ł innego wyjścia 
ja k  ratować się co rych le j ucieczką za 
granicę.

O parł się aż we F rancji, gdzie m ia ł spę
dzić la t 17-cie, w o ju jąc w  służbie k ró lew 
skiej przeciw  Hugenotom. Posiadamy ba r
dzo niew ie le szczegółów z tego okresu ży
cia Nowodworskiego. W arto byłoby pod
jąć się poszukiwań w  archiw ach Francji, 
któ re  może rzuc iłyby  snop św iatła na ten 
ciekawy fragm ent ówczesnych stosunków 
polsko-francuskich.

Owe la ta  w yw a rły  n iew ątp liw ie  s ilny 
w p ływ  na osobowość pana Bartosza. Ze 
śmiałego w o jaka w yrob ił się n ie  ty lko  na 
wybitnego dowódcę, ale i  na człowieka 
szerokiego um ysłu. Przebywając w  jednym  
z najważniejszych ośrodków k u ltu ry  eu
ropejskie j, styka ł się niechybnie z m nó
stwem pojęć i  wiadomości o k tórych nie 
m arzyło się przeciętnemu szlachcicowi 
polskiemu. Jak trudne m usiał przechodzić 
chw ile  zanim nie dostro ił się do bardziej 
w yrafinow anych obyczaj i  dworzan i  o f i
cerów k ró la  Henryka I I I .  W tedy zrozum iał 
zapewne, że na pojęcie obywatela nie 
składa się ty lko  honor, śmiałość wojenna 
i obrotny język, ale że niezbędne jest w y -
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jczy od słońca, w p a tru je  się w  banderę 
.pasażera". —  Krzyż, zdaje się szwedzki.

Po c h w ili wszyscy rozpoznajemy Szwe
da.

Ze sta tku  k iw a ją  do nas przyjaźnie. Ła - 
in ie  m usi wyglądać nasz sm ukły, na biało 
polakierowany, idący, pod pe łnym i żagla
m i „S krza t". Z jednyw a nam  sympatię je 
go w yg ląd i jego samotność na po łysku ją
cej od słońca wodzie.

Nie w ie le w idzie liśm y dotąd statków , a 
spotkania na m orzu są przyjem ne — zda
ją  się zwiększać zespól osamotnionych na 
w ie lk ie j wodzie podróżnych, b ra ta ją  ludz i 
i  bandery — są często pomocą, a czasem 
ratunkiem .

Noc. Trzecia noc naszego rejsu. W ia tr 
skręca na West i  tężeje. Szybkość w  pe ł
nym  ha lbw indzie m am y dużą.

K rystyna z kapitanem  siedzą nad ma
pam i Rozłożonymi na stole messy. Prze
p ływ am y kolo Gotlandu. Bliskość lądu 
wym aga dokładnego śledzenia map i  lo - 
■cji. A  w  nocy szczególnie ważne jest w ła 
ściw e rozłożenie świateł.

Czuwamy wszyscy. Od początku zresztą 
re jsu  wolne wachty często n iew ykorzystu- 
ją  przysługującego im  praw a odpoczynku. 
Za cenę snu chcemy nasycić się wraże
n ia m i naszej wędrówki.

Teraz Edek z o tw artym  spisem la ta rń , 
ośw ietla jąc książkę la ta rką  kieszonkową, 
w yczytu je  głośno podane charakte rystyk i 
świateł. K rystyna  co chw ila  wygląda z 
lu ku , rzuca okiem  na kompas i  na w ido
czne po p raw e j burcie la tarnie.

S ta tków  m ija m y  teraz w iele. W iem y o 
ich obecności po zielonych i  czerwonych 
.światełkach błyszczących wokoło. D zięki 
różnorodnym  głosom m otorów  i m oto r
ków  jest ru ch liw ie  i  gwarno. Jesteśmy w  
dużym  towarzystw ie.

S te rn ik  m usi bardzo uważać. W  ta k im  
„ tło k u "  nie trudno o awarię. Tym bardzie j, 
że nie wyczuwa się w łaściw ie odległości 
świateł, i  że mamy w ie lką  szybkość, a s i
ła w ia tru  jeszcze rośnie. Kapitan ju ż  na
w et zarządził k la r  do refowania, ale roz
kazu nie wydał. Pewno tak  ja k  i m y od
czuwa urok w  naszej nocnej, potęgowanej 
m ija n ym i św ia tłam i — szybkości.

MARIAN PIECHAL

dy wojenne, odwagą i orjen tacją  w  boju. 
Przy zdobywaniu Pontoise w  roku  1589 
został ranny na oczach samego króla. 
Rok później odznaczył się w  zastępach 
H enryka IV  pod Conflans. Później w id z i
m y Nowodworskiego, gromiącego armie 
Hugenotów pod Amboise w  1597 r. i  zdo
bywającego przy te j okazji cenne łupy. 
To też ,gdy uprzykrzywszy sobie późn ie j
sze la ta pokoju, u m yś lił zwalczać n iew ie r
nych, w  szeregach Zakonu Maltańskiego, 
sam k ró l H enryk IV  zaopatrzył go w  lis ty  
polecające.

Nowodw orski p rzybył na M altę w  roku 
1599. W ie lk i M istrz, Don M a rtin  Gaviez 
p rzy ją ł bardzo życzliw ie gościa, protego
wanego przez potężnego monarchę, tym  
bardziej, że mógł ju ż  słyszeć o jego czy
nach od licznych francuskich członków 
Zakonu. N iebawem polski rycerz zyskał 
ogólne poważanie w  nowym  otoczeniu, do 

„Czego ^ •zyczyniła się n ie w ą tp liw ie  jego 
zn a jo m te i świata muzułmańskiego, naby
ta  ongiś w  czasie w a lk  z T a ta ram i i  poby
tu  w  Siedmiogrodzie i  Stambule. W roku  
1601 W ie lk i M is trz  A lo izy  de V ignancourt 
przedsięwziął w ypraw ę na grecką tw ie r
dzę Naupaktos (Lepanto), w ydartą  przez 
T u rkó w  Wenecjanom. N owodw orski p rzy 
czyn ił się w a ln ie do zdobycia te j w arow ni, 
wysadzając bramę z w ie lk im  narażeniem 
życia.

W  szeregach Zakonu zobaczył pan B a r
tosz kaw ał świata: w a lczył na wodach 
egipskich, i  w  wypraw ach f lo ty  m a ltań
skie j przeciw  korsarzom m aurytańskim . 
W  roku 1602 przy zdobywaniu a fryka ń 
skie j tw ie rdzy  M ahm udieh został ranny 
w  nogę i w  ciężkim  stanie został przew ie
ziony na M altę. D ługie godziny spędzone 
w  samotności spraw iły , że pan B artłom ie j 
ją ł odczytywać coraz silnie jszą tęsknotę za 
ojczyzną. W  czasie tego przymusowego o- 
kresu spokoju zapoznał się z bawiącym  
na M alcie Piotrem  Kochanowskim, poetą 
i  w o jow nik iem . T łum aczow i arcydzie ł 
Tassa podobał się rodak o bu jnym  żywo
cie, ja kb y  w y ję tym  z rycerskiego roman
su. Postanowił m u więc dopomóc w  um o
ż liw ie n iu  pow ro tu  do k ra ju . Kochanowski 
w róc iw szy do Polski, sw ym i opowiadania
m i o „przewagach orężnych" ban ity , osią
gnął dlań zupełne przebaczenie. Sława im ć 
Pana Bartosza była  m u najlepszym  lis tem  
żelaznym. N ie ty lk o  otrzym ał zazwolenie 
na pow rót, ale w n e t po z jaw ien iu  się w  
k ra ju  w  1609 roku  został dowódcą ro ty  
n iem ieck ie j K ró la  Jegomości.

Skoro ty lk o  odzyskał p raw a obyw ate l
skie —  Now odw orski choć ju ż  nie m łody, 
oddał swe s iły  walce za ojczyznę. T ak  ja k  
pod Naupaktos im ponował cudzoziemcom 
swym  męstwem, tak  i  zadziw ił n im  roda
kó w  p rzy oblężeniu Smoleńska w  1611 ro 
ku. Po wysadzeniu procham i bram y, w padł 
do tw ie rdzy na czele ty lko  300-tu ludz i 
i  gdyby nadesłano w  czas posiłk i może 
przez ten śm iały wypad opanowałby m ia
sto. N owodw orski zmuszony cofnąć się nie 
da ł za wygraną i zorganizował podkop i 
w yłom  w  murze, przez k tó ry  w o jska po l
skie dostały się wreszcie do Smoleńska. 
Pod M ożajskiem  i pod M oskwą s ta ry w o
jo w n ik  otrzym ał dw ukro tn ie  postrza ły w  
praw ą rękę, k tó re  jednak nie załamały 
jego animuszu. Czyny jćgo sta ły  się ogól

nie znane. Sam k ró l Zygm unt I I I  p rzy ją ł 
uroczyście w  W iln ie  dawnego banitę, w ło 
żył m u na szyję -złoty łańcuch i  wręczył 
drogocenną szablę pam iątkową.

Po zakończonej kam panii, Nowodw orski 
syt chw ały i zebrawszy w  swym  aw antu r
n iczym  życiu znaczny fundusz, m ógł spo
cząć na laurach i  oddać się innym , poko
jo w ym  zajęciom. Choć w  młodości s tron ił 
od książek, przeżycia na szerokim  świecie 
w yw o ła ły  w  n im  rozlegle zainteresowania. 
Kochał się w  stare j lite ra tu rze , a zwłasz
cza lu b ił na jdaw nie j są pieśń Bogarodzicę. 
Chciał ożywić ginący obyczaj śpiewania 
je j przed b itw ą, kazał więc w ydrukow ać 
ją  swym  nakładem  z dopiskiem: „D a je  
Bogarodzicę na pogrom pogański B a rtło 
m ie j Nowodw orski kaw aler m altańsk i". 
U trzym yw a ł też stosunki z uczonymi A- 
kadem ii K rakow skie j. Sam nie będąc w y 
kształcony pragnął, aby przyszłe pokole
n ia  dały Polsce ja k  najw ięcej oświeconych 
ludzi. M yśl, któ rą  nieraz w yraża ł — że 
ty lk o  wykszta łceni obywatele mogą do
brze rządzić państwem — stała u założe
n ia  jego fundacji. Łoży ł ho jn ie  na d ruk  
dzieł naukowych, na szkołę w  Tucholi, na 
reorganizację szkoły Św .Anny w  Krako
w ie, później nazwanej jego im ieniem . 
Fundując stypendia na Un iwersytecie Ja
giellońskim  dla czterech studentów z ro 
dzinnej Tucholi, zastrzegł w yraźnie, że 
jedno z n ich m a przypaść d la  synów miesz
czan. Pierwszego lipca 1624 roku  o trzym ał 
nom inację na kom andorię m altańską św. 
Jana w  Poznaniu, ale ju ż  w  k ilk a  miesię
cy później dokonał burzliwego żywota i  
pochowany został w  kościele Św. Jana w  
Warszawie.

Ciekawa postać Nowodworskiego nie do 
czekała się jeszcze w  nowszych czasach 
pełnego opracowania. A  szkoda, gdyż po
dobnie ja k  Arciszewski i  G rodzicki nale
żał do rzadkiego w  Polsce typu  poszuki
waczy przygód, k tó ry  za granicą w yda ł 
Cortez'a Pizzarr'a, Raleigh’a czy Dreke’a. 
Schyłek odrodzenia, w yzw oliw szy społe
czeństwo z więzów średniowiecznych, zro
dz ił w ie lu  ludz i o nadmiarze energii, k tó 
rzy  d u s ili się w  ramach norm alnego życia. 
Na Zachodzie osobnicy tego pokro ju  tw o
rz y li zastępy conguistadorów, k tó rzy  n ie
rzadko zdobywali d la swej ojczyzny bo
gactwa i  im peria  ko lonia lne. W  Polsce, 
zasklepionej w  swym  partyku laryzm ie , 
odłączającej się coraz "bardziej od nu rtu  
problem ów św iatowych, ludzie  c i w yłado
w y w a li swe bujne tem peramenty w  w o
jaczce, a częściej n ieste ty w  burdach i  sej
m ikach. T y lko  nieliczne jednostk i zdołały 
w yrw ać się poza zaklęty krąg szlacheckie
go społeczeństwa, oddając jednak w tedy 
swe um iejętności na usługi obcych. Przy
k ła d  Nowodworskibgo, żrazu prostegp i 
niewykształconego w ojaka, którego zet
knięcie z szerszym światem przekształciło 
w  mecenasa nauki, jest nader charaktery
styczny. Wskazuje on, ja k  znaczne zdol
ności ku ltu ra lne , tk w iły  w  naszym społe
czeństwie X V II  w ieku, któ re  p rzy innym  
us tro ju  i  poglądach, m ogły postaw ić na
ród  po lsk i na rów nym  poziomie um ysło
w ym  z narodam i ówczesnej zachodniej 
Europy. ,

K a źm ierz  Śląski

PO KLĘSCE
Już się resztki złudzeń dopalały 
w auroeli wystrzałowych łun, 
tylko jeszcze rzeki w  łunach grały 
niby harfy pełne złotych strun.

I  stąpaliśmy jak Piotr po fali, 
co zalała opuszczony brzeg, 
gdzie jak wierzba podmyta się walił 
wypróchniały od wnętrza nasz wiek.

M y jak święci w cyrku Europy 
na arenie, wśród bestyj z za krat, 
czekaliśmy —  z żywych ciał okopy 
układając —  ileż straszliwych lat!

Na nietknięte dotąd sumień karty 
Stylus dziejów, umaczany w krwi, 
sens wpisywał z trzew ludzkich wydarty 
na przestrogę groźną przyszłych dni.

Sny spod powiek zmarłych wyłuskane 
kwitły w żywych, dniom pogardy wbrew, 
i ojczyznę, jak otwartą ranę 
harf grających przewiązywał śpiew.

Ładne są szkery szwedzkie. Wysepki 
wyrastające z rozsłonecznionej b łęk itne j 
wody — zieloną, zadrzewioną górą, obsia
ne różnokolorowym i dom kam i z pow iewa
ją cym i na wysokich, b ia łych masztach 
barw n ym i chorągw iam i —  ̂ przypom ina
ją  nam tło  ko lorow ych film ó w  dla dzieci.

Porządkujemy i  szorujemy yacht, by 
godnie prezentował naszą banderę w  
Stockholmie. Korzystając z pięknej pogo
dy, w  kostium ach kąpielowych czerpiemy 
w iadram i morską wodę i z jednakow ym  
zapałem zm ywam y pokład i oblewamy 
się wzajemnie d la  ochłody.

M ija ją  nas licznie kręcące się tu  ża
g lów k i i  yachty. Szwedzi p rzypa tru ją  się 
nam ciekawie.

Po odprawie celnej, stanęliśm y do na
brzeża Królewskiego Yacht K lubu,

Yacht k la ru jem y szybko, chcemy ją k 
ną j  szybciej zejść na ląd.

Bosman portu, staruszek pełniący swą 
funkc ję  jeszcze przed wojną, prowadzi 
nas do swego dom ku p rzy basenie.

— Każda z załóg pierwsze k ro k i do 
m nie k ie ru je  — mówi.

Pokazuje nam dużych rozm iarów  księ
gę, w  które j fig u ru ją  podpisy przybyłych. 
W iele jest w  n ie j nazw isk polskich i  w ie 
lu  z n ich  bosman pamięta. M a naw et fo 
tografię  bardziej „znajom ych" kapitanów  
polskich. Rozpoznajemy znane nam  tw a 
rze.

Gawędzimy po przyjacie lsku do ch w ili 
rzuconego przez Janusza pytania: — d la 
czego szwedzkie yachty n ie  odwiedzają 
naszych portów  po wojnie? — Bosman 
m ilczy. Życzliwość znika m u z oczu. Przy
pom niał w idać sobie, że łączy nas w  te j 
c h w ili ty lko  żeglarstwo.

T rzy  dn i zwiedzamy ładne, bogate m ia 
sto. Podziwiamy i trochę zazdrościmy.

W drodze pow rotne j pogoda nam nie 
dopisuje. Zimno, deszcz, i  tężejący w ia tr. 
Często refu jem y. Załoga ocenia teraz ro 
lę odpoczynku i zbierania s ił na wypadek 
sztormu. Na pokładzie byw a ty lk o  wachta, 
reszta śpi w  kojach.

M inęliśm y szkery, Gotland, m ijam y 
Bornholm . Kapitan siedzi u lu k u  messy, 
pa trzy podejrz liw ie na morze, potem na 
niebo. Na wodzie pokazują się ciemne 
sm ugi — zapowiedź szkwałów.

Znowu trzeba refować.
— Cała załoga na pokład!
Z  luków  w yd rap u ją  się białe postacie, w  

pozawijanych do kolan drelichach. Zaczy
na k iw ać porządnie, przez p lu sk i fa l b i
jących o burtę i  bryzg i fa l chlapiące nie
m iłosiernie, p rzeb ija ją  głosy:

— Korbę, dajcie korbę! — Fał odknago- 
wany? — lin a  przemoczona zacisnęła się 
dookoła knagi. Stosujemy bardzo skom
p likow any węzeł, potem — gorączkowe 
wykręcanie liny , — korba, no! do re fo
wan ia  k la r!

Ręce chw yta ją żagiel, paznokcie jeżdżą 
po płótnie, poprzez gw izd wzrastającego 
wciąż w ia tru , łomot szamocących się z w ia 
trem  żagli i poprzez uderzenia fa l o bu r
tę i pokład słychać ju ż  p rzyk ry  zgrzyt re f-  
maszynki. •

Szkwały idą jeden za drugim . Z messy 
dochodzi brzęk naczyń i  s tuko t la ta ją 
cych w  szafkach, przedm iotów. W ładek, 
dzisiejszy kucharz, trzym a patelnię w  rę
k u  i  usiłu je  jednocześnie przytrzym ać 
spadający deszcz naczyń i  prow iantu . 
Prym us umocowany na kardanie chw ieje 
się na wszystkie strony, sycząc i  fuka jąc 
ja k  lokomotywa.

K iw a tak niem iłosiernie, nie ma m o- 
I  w y  o gotowaniu i  norm alnym  posiłku.

Kucharz zrezygnowany m ocuje się teraz 
z puszkami, by móc chociaż z im nym  m ię
sem obdzielić wymęczoną załogę.

W  messie rośnie stos m okrych d re li
chów zrzucanych skostn ia łym i rękoma z 
zziębniętych ciał.

Zapach stęchlizny i  w ilgoci, ciągle prze
w alanie się yachtu z b u rty  na burtę w y 
w o łu je  obrzydliw e uczucie mdłości.

W iemy, że dobrym  lekarstw em  na cho
robę jest jedzenie. T rzym am y na kolana- 
nach puszki i  us iłu jem y tra f ić  łyżką do 
ust. Większa jednak część załogi, ow ią
zana linam i, leży przy burcie i  oddaje 
swoją ofiarę bogom morza.

N ow y trzask! — dźw ięk w yb ija ją cy  się 
z dotychczasowego hałasu podryw a na 
nogi. Fok! — Przedni żagiel pękł! trzeba 
go natychm iast zrzucić, bo pójdzie w  
strzępy. N ieprzytom nie chroniąc g łow y 
przed chłostającym  nas m okrym  płótnem  
wyszarpanym  przez w ia tr, rękoma okale
czonymi od razów zw ijam y na  koniec ża
giel.

Z niepokojem  patrzym y na maszt — 
pracuje tak ciężko, że cały yacht dudni. 
— Chyba w ytrzym a — pocieszamy się 
głośno. W  spojrzeniach naszych m nie j b y 
ło pewności.

Jednak w ytrzym ał.
Wanda Paradowska

REPORTAŻ, ODZNACZONY I I  N A 
GRODĄ W KONKURSIE TY G O D N IK A  
„SZC ZEC IN " O NAGRODĘ ZA R ZĄ D U  
M IEJSKIEG O  M. SZCZECINA.

S/S KOŚCIUSZKO PR ZYBYŁ 
DO PO LSKI

Jedna z najwspanialszych jednostek 
polskiej m a ryna rk i handlowej, s/s Koś
ciuszko, p rzeję ty swego czasu przez 
naszą m isję od w ładz radzieckich w  
Rotterdamie, p rzyby ł w  ub. miesiącu 
po raz pierwszy do portu  polskiego. 
Jest to  pod względem tonażu czw arty 
co do w ielkości statek naszej m arynar
k i (7.763 BRT).

S/S Kościuszko jest statkiem  nowo
czesnym, zbudowanym w  roku 1939 w  
stoczni „Weser“  w  Bremie. Jako sta
tek towarowo-pasażerski posiada kon
strukcję  wznowioną do przewozu ła 
dunków najcięższych, zarówno w  ładów 
niach ja k  i  na pokładzie. W  drug ie j ła 
downi statek może zabrać osiem n a j
większych lokom otyw  z tendram i.

Przed przybyciem  do G dyni s/s Koś
ciuszko przeszedł kap ita lny  rem ont w  
A n tw e rp ii, (-ekm-)
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Szczecińsk ie szlaki w yc ieczko w e
DĄBIE - ZDROJE - PUSZCZA BUKOWA

W idok z Puszczy Bukow ej

Szczecinom® m ało jeszcze znają n a j
bliższe okolice miasta. Szlaki wyciecz
kowe, dziś są w  zaniedbaniu. A  szkoda 
bo okolice Szczecina, bliższe i dalsze sa 
naprawdę piękne.

Rozpoczynamy cyk l a rtyku łó w  o szla
kach wycieczkowych Pomorza Szczeciń

skiego od najbliższych okolic Szczecina.

i * >  D4 BIE SZCZECIŃSKIE
W  odległości około 10 km  na wschód 

od śródmieścia Szczecina znajduje sie 
przedmieście Dąbie. Dojazd do Dąbia jest 
bardzo ła tw y, co dw ie godziny odchodzi 
bowiem  w  tym  k ie run ku  sprzed B ram y 
Portowej autobus (zawsze o godzinach pa
rzystych). Jedzie się przez most na Odrze, 
Łasztownię i  re jon  kana łu  Kaszubskiego, 
most na Regalicy i  obok lo tn iska aż. do cen 
tn im  przędmteśęią,

Dąbie to bardzo stare osiedle słow iań
skie o conajm niej 1000-letniej h is to rii. 
Powstało ono w  tym  samym czasie co 
i  Szczecin. Położone jest u ujścia rzeki 
Płony do Jeziora Dąbskiego. Płoną w y p ły 
wa ze wzniesień w  okolicy B a rlinka  i po
przez jezioro Płonę i M iedw ie  p łyn ie  ku 
pófnocnemu-zachodowi, aż wreszcie wpa
da do Dąbia. D aw nie j okolica ujścia Pło
ny  by ła  bagnista, a tym  samym i siln ie  
obronna. Takie miejsce w yb ra li sobie sło
w iańscy rybacy, na założenie osady.

H is to ria  przekazuje dw ie nazwy dla Dą
bia, a m ianowicie Vadam i Dambe. Nie 
ulega wątp liw ości, że obydwie pochodzą 
od słowiańskiego dębu, k tó ry  prawodpo- 
dobnie zajm ow ał tu  w ie lk ie  okolice.

O ile  chodzi o przeszłość Dąbia, to k ro 
n ik i w ym ien ia ją  miejscowość tą ju ż  w  X I I  
w ieku. Koło roku  1121 Bolesław K rzyw o
usty rozb ił pod Zdunowem  (7 km . na po

łu d n io w y  wschód od Dąbia, u stóp pasma 
Puszczy Bukowej) w o jska pomorskie, w a l
czące pod wodzą W arcisława. Pomorcy 
uchodzili wówczas przez Dąbie do Szcze
cina, a w o jska polskie zajęły osiedle.

Pod koniec X I I  w ieku  Dąbie należało 
do k lasztoru Cystersów w  Kolbaczu. Osa
da się szybko rozbudowywała, ponieważ 
książęta p rzybyw a li tu ta j często na polo
wania. W roku 1249 Dąbie otrzym ało p ra 
wa m ie jskie  i  stało się ważnym  m iastem 
m orskim  prowadzącym szeroki handel. 
M iasto zostało otoczone m uram i (częścio
wo kam iennym i) a ze Szczecinem łączył 
je  specjalnie w ybudow any most. Dąbie 
było zresztą w  dużej m ierze konku ren
tem dla Szczecina, co stało się powodem 
licznych k o n flik tó w  pomiędzy obydwoma 
m iastam i. Zresztą dochodziło również do 
starć z Goleniowem i Stargardem. W  X IV  
w ieku  Dąbie przystąpiło  do zw iązku han- 
zeatyckiego; w  mieście p o ja w ili się liczn i 
zagraniczni kupcy, również i żydzi. M ia 
sto często padało o fiarą pożarów, jednak
że ze względu na bogactwo mieszczan 
i  w y ją tkow o  dobre położenie p rzy drodze 
prowadzącej ze Szczecina na wschód, 
szybko się odbudowywało.

Ciosem dla Dąbia by ło  zwiększenie się 
rozm iarów  statków  m orskich. Jezioro nad 
k tó rym  leży miasto, a przez k tóre  s ta tk i 
m usia ły  przepływać jest bardzo p ły tk ie  
(od 1-3 m  głębokości). Gdy przeto w  X IX  
W ieku rozpoczęto budowanie coraz to 
większych jednostek, nie m ogły one już 
zaw ijać do Dąbia i k ie row a ły się do 
Szczecina. Od te j ch w ili Dąbie zaczęło u - 
padać W r. 1872 zniesiono m ury  i bram y 
m iejskie. Pewne ożywienie w prow adziło  
dopiero stworzenie tu ta j węzła kole jow e
go, a później włączenie Dąbia do Szczeci
na. Dąbie by ło  przedmieściem częściowo 
przem ysłowym, a częściowo w illo w ym  dla 
bogatych mieszkańców Szczecina.

W  czasie ostatn iej w o jn y  Dąbie zostało 
siln ie  zniszczone. Zakłady przemysłowe 
legły zupełnie w  gruzach, podobnie ja k
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i zabudowania węzła kolejowego i  nowo
czesne dzielnice. Zachowało się w  dużej 
m ierze stare miasto.

Z ważniejszych zabytków, k tóre  prze
trw a ły  do. naszych czasów w ym ien ić  nale- 

! yy kościół M ariack i, pa łacyk m yśliw sk i 
Piastów szczecińskich, resztk i m urów  
m ie jsk ich  oraz k ilk a  dom ków mieszczań
skich przy u lic y  Książęcej. Kościół jest 
potężny i góru je ponad całym  osiedlem. 
Juz z daleka zbliżając się do D ąbia w idać 
wysoką jego wieżę, św ią tyn ia  pochodzi z 
X IV  w ieku. Jest to  gotyk, częściowo do
brze zachowany. Szczególnie piękne są 
pom im o swej surowości portale. Wieża 
je s t nowa, zbudowana w  sty lu  neogotyc
k im  kilkadziesią t la t  temu. W  czasie w o j
n y  kościół został uszkodzony, ale już prze
prowadzono zabezpieczający remont.

Obok kościoła zna jdu je  się książęcy pa
łacyk m yśliw sk i. Zachował się bardzo do
brze. Jest to  budowla renesansowa wznie
siona koło roku  1600. Remontowana była 
bezpośrednio przed wojną.

WAŻNY OŚRODEK RYBACKI
Dąbie jest obecnie w ażnym  ośrodkiem 

rybackim . Jezioro dosti 'za rybakom  du
żych ilości ry b  ,w  któ re  obfitu je . Port ry -  
backi znajduje się u ujścia Płony do Dą
bia. Jest to  re jon  nie zniszczony.

Za portem, pomiędzy jeziorem  i  Płoną 
enigmę się p iękny las — park, przez k tó ry  
dojsc m o/na nad jezioro i do plaży. W  pa r
ku dobrze utrzym ane drogi prowadzą do 
w ysokich drew nianych „am bon” , z k tó 
rych  rozlega się szeroki w idok  na prze
piękne jezioro (54 km 2) i  leżący na zacho
dn im  brzegu Szczecin. Przy lesie m iła  
i duża plaża piaszczysta, z rozb ie ra ln ia 
m i, kab inam i restauracją itp.

Przed wo jną Dąbie liczy ło  blisko 15 ty -  
sięcy mieszkańców. Obecnie — ponieważ 
ob iekty  przemysłowe te j dzie ln icy są zn i
szczone — mieszka tu ta j niecałe 3 tysiące.

Z Dąbia prowadzą interesujące szlaki 
wycieczkowe w  k ie ru ku  północnym  i po
łudniowym . Ku północy ciekawe są w y - 

. cieczki brzegiem jez iora  poprzez ogromne 
łąk i, względnie przez lasy szosą w  k ie ru n 
ku Goleniowa. Lasy te ciągną się na prze
strzeni 20 km  ku  północy. Na południe na
tom iast dążyć można w  k ie ru n ku  wzgórz 
Puszczy Bukow ej do Zdro jów , Klęskowa, 
Podjuchow, Żydowca i  Kołbacza

Do Dąbia dojechać można również ko 
le ją z głównego dworca względnie stat
kiem  z przystani na Walach Chrobrego.

ZDROJE —  ZABORSKO
W odległości około 20 m in u t jazdy au

tobusem od Szczecina nad Regalicą zna j
duje się przedmieście Zdro je (dawniej 
Czanowo). Autobus odchodzi spod Bram y 
Portowej w  Szczecinie co godzinę. Jedzie 
się do Zdro jów  rów nież przez Odrę i-J te - 
galicę.

Bezpośrednio za mostem na Regalicy 
autobus skręca ku  po łudn iow i i po k ilk u  
m inutach jest ju ż  w  osiedlu. Można do 
Zdro jów  dojechać również pociągiem; na
leży wówczas wysiąść na s tac ji kole jow ej 
Zaborsko.

Miejscowość ta zna jdu je  się u stóp Pu
szczy Bukowej,, wspaniale zalesionego pa
sma górskiego Przed wojną w  Zdrojach 
mieszkało około 5 tysięcy ludzi, którzy 
częściowo pracow ali m  m iejscowych p la
cówkach przem ysłowych (w ie lka cemen
towania i  związane z n ią  kopalnie, wzglę
dnie zajm ow ali się przemysłem gospo- 
dnim. Zdroje b y ły  bow iem  ważnym  m ie j
scem wypoczynkowym  d la ludności Szcze
cina. W czasie w o jn y  osiedle zostało bar
dzo silnie zniszczone, obecnie jest w  od
budowie.

Zdroje była to ju ż  w  X V I w ieku  osada 
przemysłowa. W pob liskich wzniesieniach 
znajdow ały się eksploatowane złoża k re 
dy. W ykorzystywano również kwarce i 
il ły .  Duża ilość kam ienia by ła  też podsta
wą dla pewnych dzia łów  przem ysłu W 
ostatnich ju ż  czasach wybudowano tu ta i 
w ie lką  cementownię. Przed wo jną nie 
pracowała ona jednakże na surowcu m ie j
scowym, ale korzysta ła z kredy  sprowa- 
dzanej z Rugii. T y lko  w  w yją tkow ych  
wypadkach eksploatowano miejscowe 
złoza. W czasie w o jn y  cementownia zosta
ła zniszczona.

Zdroje, ja k  zaznaczyłem, leżu u stóp 
Puszczy Bukowej. Prowadzą stąd do n ie j 
p raw ie  że wszystkie drogi łączące się z 
aleją Wojska Polskiego, Najwygodniejsze 
jednak/e są dw ie: jedna z n ich  prowadzi 
obok szkoły (ul. Szkolna) i  stac ji ko le jo 
we j Zaborsko, a druga nieco bardziej na 
po.udme (doskonała betonowa szosa).

STARA DROGA
Droga prowadząca ulicą Szkolną jest 

starsza i piękniejsza. U roczym i serpenty
nam i tej drogi w chodzim y coraz wyżej 
i coraz to więcej zagłębiamy się w  Pu
szczę;« po przebyciu około półtora km. 
znajdziemy się na wysokości k ilkudziesię
c iu  metrów ponad Zdro jam i. W da li w i
dzim y Szczecin i lężące nad jeziorem , Dą
bie. B liżej O strowy i kępy odrzańskie o- 
raz Regalica. W idok wspania ły i  jedyny 
w  swoim rodzaju.

Idąc dalej w  k ie run ku  Puszczy przecho
dzim y obok schroniska i przez tereny 
schroniska przechodzimy do perły  szcze
cińskiego k ra job razu „szmaragdowego je 
z io ra" (wyprawa do szmaragdowego jezio
ra od przystanku autobusu lu b  ko le i trw a  
najw yżej 15 m inut). W  olbrzym ie j k o t li
nie znajduje się jezioro o ciemno-zielo
nym  kolorze wody. Dokoła strome, w y 
sokie na przeszło 20 m etrów  piaszczyste, 
żółte brzegi, żó łtaw y piasek i zielona toń 
wody stanowią wspania ły kontrast. Na 
wzgórzach rosną drzewa liściaste i ig la 
ste (tych ostatnich przewaga). Jezioro 
powstało w  sztucznie w ykopanym  dole 
i posiada dużą głębokość (nie nadaje się 
do kąpieli, ponieważ brzegi są bardzo 
strome).

PUSZCZA BUKOWA
Ponad jeziorem,, na wysokich stokach 

znajdują się schrony wybudowane tu ta j 
w  czasie ostatn iej w o jny  przez Niemców. 
W wypadku a larm u lotniczego w  niedo
stępne podziemia Puszczy B ukow ej chro
n i l i  się niem ieccy dygnitarze. D la ich w y 
gody została naw et zbudowana nowa be
tonowa szosa. Tą drogą można odbyć dro

gę powrotną (jest to w łaśnie ta  druga dro
ga prowadząca do jeziora, o k tó re j wspo
m niałem  na początku).

N ie należy się ograniczyć do obejrzenia 
jeziora. Puszcza Bukowa jest w y ją tkow o 
pięknym  pom nikiem  przyrody i w arto  ja  
poznać dokładniej.

Od ch w ili ponownego włączenia Zdro
jó w  do m iasta Szczecina (co nastąpiło w  
roku  1948) i uruchom ienia kom unikacj i 
autobusowej osiedle rozw ija  się szybko. 
Ilość stałych mieszkańców wzrasta. Czyn
ne tu  jest gim nazjum  ogrodnicze, k tóre 
dostarczy fachowców do licznych ogrodów 
i sadów zgromadzonych w  okolicy. Roz
poczęto także tworzenie placówek prze
m ysłu spożywczego (kwaszarni ogorków 
itp.).

PODJUCHY
Zaledwie 25 m inu t autobusem od Szcze

cina, bezpośrednio za Zdro jam i znajduje 
się przedmieście Podjuchy. Do niedawna 
było to samodzielne miasto, któ re  dopiero 
w  roku  1948 zostało włączone do Szczeci
na. Do Podjuch można również dojechać 
koleją, przez Zaborsko, Dąbie, na m iejscu 
bowiem  znajduje się stacja kolejowa. 
Dawnie j osiedle m ia ło  bezpośrednie po
łączenie ze Szczecinem; zwodzony most 
na Regalicy łączący Podjuchy z miastem 
jest w  odbudowie.

Poszczególne dzielnice tego osiedla leżą 
ju ż  bezpośrednio przy wzgórzach na sto
kach Puszczy Bukowej. Do osiedli tych 
dojsc można najprościej u l. Rycerską 
(nawprost dworca kolejowego). Na sto
kach doskonałe b ite  drogi, a p rzy nich 
setki w ill.  Bardzo dużo z n ich  jest znisz
czonych, znaczna część jednakże nadaje 
się do zajęcia i  szybkiego zamieszkania. 
N ie brak tu  też i  w ie lk ich  pensjonatów, 
któ re  m ogłyby być objęte przez zw iązki 
zawodowe, ja ko  miejsca wypoczynkowe.

Przed wojną osiedle to liczy ło  10 tysię- 
c iy mieszkańców. Dzisiaj mieszka tu  b l i
sko 3 tysiące ludzi, ale ilość mieszkańców 
stale wzrasta. M ożliwości osadnicze nadal 
duże.

ŻYDÓWCE
30 m in u t drogi autobusem od Szczecina 

a 5 m inu t od Podjuchów znajdują się ży
dówce.

Regalica p łyn ie  tu ta j wo lno; brzeg rze
k i n iski, b ło tn is ty , zarosły trzciną i ostry
m i traw am i. Na nizinach w ie lk ie  łąki. 
Wzdłuż Regalicy usypany jest wal, k tó ry  
stanow i rodzaj bu lw aru  spacerowego.

N ajważniejszym  obiektem  Żydowców 
jest Państwowa Fabryka Sztucznego Je
dw abiu nr. 4. O lbrzym ie je j zabudowania 
z w ysokim i kom inam i widoczne są z da
leka. Fabryka siln ie zniszczona w  czasie 
w ° jn y , została ju ż  częściowo odbudowana. 
Pierwszą je j pa rtię  uruchom iono w  dn iu  
1 m aja  1948 roku. Na razie produku je  sit; 
sztuczną wełnę i bawełnę. Przedsiębior
stwo to  daje zatrudnienie około lu 
dzi. W  związku z uruchom ieniem  te j fa 
b ry k i odbudowano również szereg w ie l
k ich  b loków  m ieszkalnych i dom ków ro 
dzinnych.

Zaplecze Żydowca stanow i Puszcza B u
kowa, do k tó re j z osiedla prowadzą liczne 
drogi. M iędzy in n ym i z dróg można do
trzeć do najwyższego pun ktu  Puszczy 
wznoszącego się 147 m. ponad poziom 
morza.

CZESŁAW PISKORSKI

JANUSZ KASPERSKI

Jeśli masz tylko dwa kawałki chleba,
To zostaw jeden, więcej ci nie trzeba,
A za ten drugi śniącą w złotym pyle 
Kup sobie lilię.
A jeśli widzisz, że brat twój umiera 
Łaknący Piękna —  niech twa ręka szczera 
Tę swą lilię poda mu nie gnuśnie.
Dodaj mu uśmiech.
Smutek i radość —  to jedno na świecie.
Porzuć dwoistość, a znajdziesz to trzecie,
Nie złe ni dobre, lecz płynące czyste 
źródło wieczyste.
Bądź niby prosta, dorycka kolumna,
Niech serce dziecka, starca myśl rozumna,
Jak wiecznej lampy blask w tobie nie drzemią.
Łącz niebo z ziemią.
Bądź jak kolumna prosta, doskonała 
Na sól mów: słona, a na białość: biała.
I nie ozdabiaj nagość Piękna świętą 
Różami, miętą...
Siwych ci włosów, młodzieńcze nie życzę,
Bo już w młodości znasz wszystkie gorycze.
Znajdź słodycz, jak ci od bogów kochani,
W  śmierci przystani.
Lecz nim odejdziesz-----noś imię człowieka.
Limnantis, nimfa, gdzieś na ciebie czeka 
W  ukojnym zdroju, wśród leśnej ustroni...
Powrócisz do niej.

*; Ze zb ioru wydanego przez O ficynę Księgarską pt. „W iersze, Proza, 
Przekłady. Pomorze Zachodnie 

k ra j jezior



„ n i e  Ł a t w ą  b y f .a  w a l k a  o  o ś w i a 
t ą  I  POSTĘP"

Pod tym  ty tu łem  Bolesiaw W it Święcic
ka, prezes Oddzia łu M orskiego Zw iązku 
Zawodowego D zienn ikarzy R. P., ukoń
czył ostatnio dla Spółdzielni W ydawniczej 
„C zy te ln ik " obszerną pracę historyczno- 
dokumentarną. Praca ta, w  oparciu o źró
d ła prasowe, przedstawia zarys h is to r ii 
Zw iązku Nauczycielstwa Polskiego od m o
mentu, gdy ta, jedna z najw iększych w  la 
tach m iędzywojennych organizacja, wzię
ła rozbrat z sanacją i  stanęła w  aw angar
dzie ruchu zawodowego, wcie la jąc p ra k 
tycznie w  życie hasła jednolitego ruchu 
zawodowego in te lige nc ji pracującej z k la 
sowymi, robotn iczym i zw iązkam i i ruchem  
ludowym .

Tenże sam autor zajął się rów nież h i
s to rią  s tra jków  chłopskich. Pracę o tym  
temacie przygotowuje również dla Sp. 
Wyd. „C zyte ln ik". Poza tym , Bo les ław  W it 
Święcicki kończy obecnie dla Centralnego 
In s ty tu tu  K u ltu ry  broszurę o now ych  prze 
jawach sztuki ludowej na ziem i kaszub
skiej.

Z. 7.

Ukazała się w  sprzedaży dawno ocze
k iw ana praca M ariana Krynickiego p. t. 
„M orskie  s ta tk i handlow e"1. N ie jes t to 
książka przeznaczona wyłącznie dla fa 
chowców, przeczyta ją  z zainteresowaniem 
każdy kogo in teresuje morze i sprawy 
morza. Treść jest bogata, ja k  na to wska
zują ty tu ły  rozdzia łów (od a rk i Noego do 
superlin iowców, węgiel czy ropa?, p ływ a 
jące zb io rn ik i i  p ływ a jące  pałace, czaro
dziejska wiedza (o naw igacji) w  porcie 
i  w  morzu, skrzydła nad morzami,, pod 
polską banderą), oraz zawiera w ie le  i lu 
stracji.

Bohdan B iliń s k i. „K łodzko” Polskie To
warzystwo Tatrzańskie w  K łodzku 1948 
S tr. 38.

Anna i  Ignacy Potoccy. „Sudety K ładź
c ie  i  W ałbrzyskie". W ydaw n ic tw o  Pol
skiego Ą rch iw um  Krajoznawczego i Foto
g ra fii D okum entarnej w  W arszawie 1948. 
S tr. 32.

Zanim  ukażą się obszerne przew odniki 
po Do lnym  Śląsku oddadzą pow yżej w y 
m ienione zwięzłe książeczki duże usługi 
wszystkim  zwiedzającym Sudety Wscho
dnie.

Punktem w yjśc ia  dla wycieczek, stacją 
przez k tó rą  przechodzą pociągi do uzdro
w isk, wreszcie miastem ciekawym  przez 
swe położenie na zboczach wzgórza u - 
wieńczonego tw ierdzą i  przez swe zabytki', 
jes t m iasto Kłodzka, niegdyś stolica h rab 
stwa Kłodzkiego, z iem i granicznej, przez 
któ rą  szły drogi z Polski do Czech B iliń 
ski daje k ró tką  historię  Kłodzka, wspom i
nając o wszystkim , co je  wiąże z Polska, 
opisuje jego zabytk i architektoniczne, 
wreszcie podaje in form acje o mieście 
współczesnym. Użyteczność książeczki pod 
nosi dobry plan m iasta ze spisem ulic. 
Zdobi też szereg illu s tra c ji.

Turysta udający się po raz p ierw szy w  
Sudety wschodnie otaczające Kłodzko i 
W ałbrzych będzie wdzięczny Potockim za 
treściwe lecz dokładne wiadomości o łań
cuchach górskich, niezbyt w ysokich w p ra 
wdzie lecz interesujących pod względem 
geologicznym i odznaczających się n ie
zw yk łym  pięknem krajobrazów. Poszuku
jący zdrow ia w  tak ich  uzdrowiskach ja k  
Kudowa. Duszniki, Polanica, Lądek, D łu 
gopole, Solice itd . znajdą w  om awianej 
tu  książeczce^ in form acje  dotyczące środ
ków, wskazań i urządzeń leczniczych. 
Zalecają ją  sumienność i dokładność w  o- 
pracowaniu, oraz .ścisłość nazw polskich.

SK I

„W ybór p isarzy ludow ych". Część I  pa- 
m iętnikarze i pub licyści. Opracował Sta
nis ław  Pigoń. W rocław. W ydaw nictw o Za
k ładu Narodowego im. Ossolińskich str. 
304.

W pismach przeznaczonych dla ludu 
w iejskiego, takich, ja k  „W ieniec i  Pszczół
ka", „P rzy jac ie l L ud u “ , „P iast”  i inne w  
daw nym  zaborze austriack im  a „Gazeta 
Świąteczna", „Zorza“ , „Z aran ie ”  i „W y 
zwolenie" i inne w  daw nym  zaborze ro 
syjskim , obok a rtyku łó w  pisanych w  re 

dakc ji, 2a'mieś2C2ańó ćófźt2 Cżęsciej u tw o 
ry  w ych odząc z pod pióra czyte ln ików , a 
więc włościan, rzem ieśln ików itp . Wśród 
tych samorodnych p isarz^ W ie jskich u - 
ja w n ily . się prawdziwe ta len ty  lite rack ie  i 
publicystyczne, k tó rych  u tw o ry  będą po
siadały trw a łą  Wartość w  piśm iennictw ie 
nas2ym. W y ją tk i z tak ich  właśnie rozpraw 
i a rtyku łó w  zebrał p ro f. Pigoń i w yda ł 
pod podanym w  nag łów ku tytułem .

Zna jdu jem y w  tym  zbiorze u tw o ry  23 
pisarzy, przeważnie żyjących w  okresie 
między powstaniem  styczniowym  a zakoń
czeniem pierwszej w o jny  św iatowej. Oto 
nazwiska w yb itn ie jsze i znane każdemu, 
k to  czytyw ał pism a ludowe: Jakub Bojko, 
W incenty W itos, Andrze j średniawski, 
Wojciech W iącek, Józef Nakonieczny, T o 
masz Nocznicki, B łażej S tolarski, S tan i
sław Sienicki. Największe uzdolnienie, 
wśród p isarzy politycznych w ykazują: W i
tos, Nakonieczny i Nocznicki. Są to wszy
stko przedstawiciele'' zamkniętego już dziś 
okresu w  dziejach dojrzewania społeczne
go i politycznego ludu wiejskiego., okresu 
obejmującego ostatnie k ilk a  dziesiątków 
la t w ie ku  X IX  i pierwsze ćwierćwiecze w. 
X X . W  w y ją tkach  z u tw orów  pisarzy lu 
dowych, w ybranych przez prof. Pigonia, 
u jaw n ia ją  się cechy tego ciekawego w  o- 
kresie dzie jów  em ancypacji chłopa po l
skiego. M ożemy w  n ich  śledzić stopniowy 
lecz sta ły  rozwój ducha i  k u ltu ry  obyw a
te lsk ie j i  społecznej oraz poczucia odpo
wiedzialności za los narodu i państwa. 
D la starszego pokolenia będzie „W yb ó r" 
przypom nieniem  przeżyć i doświadczeń, 
dla młodszego rewelacją ,tym  pożytecz
niejszą, że dziś, po zniszczeniach w o jen
nych dostęp do daw nych czasopism nie 
jes t p rosty i  ła tw y.

JO T

L A T A  W OJNY
W asyl Grossman; przekład z rosyjskiego 

na język polski, M oskwa 1947.

Pam iętn ik i la t  1941 do 1946. Są n iew ąt
p liw ie  czytelnicy, k tó rzy  czytają przede 
wszystkim  pam ię tn ik i wojenne, tym  
„L a ta  w o jn y " dadzą spojrzenie tak  prze
n ik liw ego  i  notującego każde szczegóły 
autora ja k  Grossman. Są tacy którzy 
wspomnień wojennych m ają dość, lu b  od
k łada ją  ich le k tu rę  na później, powiedz
m y za pięć la t. I  oni w in n i, czytać Gross- 
mana. Nie, żeby sobie przypom nieć, czy 
żeby zapamiętać — . k to  chce zapomnieć 
tem u i książka n ie  pomoże — ale żeby za
poznać się z analizą i  z w n ioskam i ro sy j
skiego autora.

W  ro ku  1945, w  lu tym , k iedy  Grossman 
knoczyl książkę napisał co następuje:

,Nadszedł czas odwetu. Wszystko, co 
zostało zagrabione, N iem cy nam  zwrócą. 
Niem cy odpowiedzą za wszystko, co zo
stało spalone, zburzone., wysadzone w  po
w ietrze. N a te j surowej i  uczciwej z iem i 
pokó j dla, narodów św iata będzie się bu
dował nie na wybaczeniu, lecz na ciężkim  
granicie sprawiedliwego p raw a odwetu. 
Nadejdzie czas, k iedy naród n iem ieck i po
t ra f i uczciwie i  prosto spojrzeć w  oczy 
narodom  świata, k iedy w  k ra ju  czarnej 
m gły, wstecznictwa i  zła, gdzie rządziło 
prawo m roku, gdzie na ścianach w idn ie ją  
napisy „ św iatło  —  to tw o ja  śm ierć", lu 
dzie znowu przypom ną sobie słowa, w ypo
wiedziane w  c h w ili śm ierci przez •w ie lkie
go Goethego: „św ia tła  — więcej św iatła!"...

(— elem  —)

B. D ąbrow ski — 114-ta start! —  Po
wieść. Wyd. Sp. W ydawn. „C zy te ln ik " —. 
1948 r „  S tr. 224.

Roman B ra tn y  — W ka rty  z h is torią  — 
Poezje — W yd Sp. W ydawn. „C zy te ln ik " 
1948 r. —  Stron 110.

S ir W illia m  Bragg (laureat Nobla) — 
św ia tło  —7 Przekład d r W ładysława Kapu
ścińskiego — Wyd. Sp. W ydawn. „C zyte l
n ik "  —  1948 r. S tr. 305.

Inż. H. Sacharewicz, inż. Z. Zarebcow — 
Zasady' rad io techn ik i — Przedmowę nap i
sał prof. d r Groszkowski Janusz — Wyd. 
Sp. W ydawn. „C zy te ln ik " — 1947 r  — 
Str. 506.

Czesław Centkiewicz — C z e lu s k in __
Wyd. Sp. W ydaw n.. „C zy te ln ik " — Str.
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C Y T O W A N E  PRZEZ 
R O B O T N I K Ó W  I Ż O Ł N I E R Z Y  —

Wiersze Wt. Broniewskiego*)
M ówiąc o poezji W ładysława B ron iew 

skiego, należało by raczej pisać o rodo
wodzie społecznym jego wierszy, nie o ro 
dowodzie fo rm alnym . Bron iew ski jest bo
w iem  typow ym  przykładem  przystosowa
n ia  fo rm y  do treści — in n ym i słowy, fo r
ma jest u niego zjaw iskiem  w tórnym , w y 
n ika jącym  ze .ściśle określonych zadań, 
ja k ie  w iersz w  m yśl ideologii poety m iał 
spełnić.

I  tu ta j od razu należy powiedzieć, że 
poezja Broniewskiego spełniła swoje za
danie w  sposób rzadko spotykany w  h isto
r i i  li te ra tu ry  polskiej. Wiersze te są cyto
wane na pamięć przez robotn ików  i żoł
n ie rzy i, je ś li niejedno przem ówienie p o li
tyczne poszło już po k ilk u  miesiącach w  
niepamięć, to one trw a ją  i  nadal spełniają 
swoją rolę. Poezja Broniewskiego jest 
przede wszystkim , par excellence .poezją 
w a lk i politycznej, w  k tó re j naw et nuta 
osobista (jak n. p. w  pięknym  wierszu 
„M ann licher") jest jedynie podkreśleniem 
zaangażowania się poety w  zmaganiach 
rew olucyjnych p ro le ta ria tu  o lepszą i 
sprawiedliwszą Polskę. I  pod tym  wzglę-

dem mało jest w  Polsce pisarzy, k tó rych  
„u tw o ry  zebrane" rryały by tak  je d n o lity  
charakter.

Z tą sprawą wiąże się jeszcze inny, nad
zwyczaj dla Broniewskiego charaktery
styczny szczegół. Otóż — tom  zaw ierający 
cały p raw ie  dotychczasowy dorobek poe
ty  jest pod względem fo rm a lnym  nadzwy
czaj jedno lity . „C h w y t poe tyck i" B ron iew  
skiego jest ten sam w  utw orach początko
wych, co w  ostatnich, a naw et nieznaczne 
odchylenia od u ta rte j d rogi konstruowania 
wiersza zdaw ały się w  równej mierze 
dwadzieścia la t temu, co i dzisiaj. F orm al
nie więc — nie ma różnicy między B ro
niew skim  z początkowej fazy jego w a lk i 
poetyckiej, a B roniew skim  dn i ostatnich. 
To, świadome chyba zacieśnienie poezji 
do jednej tonacji u ła tw ia  bezsprzecznie 
dotarcie tych wierszy do św ie tlicy  i izby 
robotniczej.

I  dzięki tem u chyba — między in nym i 
poezja ta spełniła swoje zadanie.

W IT O LD  W IRPSZA

*) W ładysław  Broniewski, „W iersze ze
brane". Sp. W ydawn. „W iedza“ .

Nowe drogi pisarzy niemieckich
(Dokończenie ze str. 2)

Anto logia „daw nych" udawadnia, że 
oni czuli, ale nie znaleźli jasnego w yrazu 
dla swych przeżyć. Jeżeli m ają być p rzy
kładem, to mogą być ty lko  przykładem  
pionierstwa. Tw ierdzenie, że znaleźli by 
się dziś w  n iem ieckim  obozie postępowym, 
gdyby dożyli, lub gdyby pozwolono im  da
le j tworzyć, jest tw ierdzeniem  akademic
k im . To jest sprawa w iary.

AN TO LO G IA  „D ZIS IEJSZYC H "
40 wierszy i 20 u tw orów  prozą autorów 

m łodych i nieznanych u nas zupełnie, a w  
Niemczech znanych ty lko  w  swoim  gronie, 
przynosi antologia nowej lite ra tu ry  n ie
m ieckie j, jaka ukazała się p. t. „P ług" (Die 
Pflugschar).

Nazwiska tu nic n ie  mówią. W iele nato
m iast m ów i fakt, że ru c h liw y  „A u fb a u ve r
lag" be rlińsk i taką antologię w ydał. Do
wodzi to niezbicie, ja k  m ało stawia na p i
sarzy znanych,, ja k  bardzo trzeba w  N iem 
czech szukać ta len tów  nowych, ja k  trzeba 
oglądać się za now ym i ludźm i, za now ym i 
przeżyciam i i za innym  spojrzeniem na 
świat. A le  na ugorze lite rack im  jest to  o r
ka p ły tka . W te j an to log ii now ej lite ra 
tu ry  niem ieckie j znaleźli się je dn i dzięki 
swemu talentow i, a drudzy ty lko  z uwagi 
na treść. Są to ludzie, szukający jeszcze 
wyrazu.

S iły  postępu niemieckiego organizują się 
dopiero. W  polityce ich głosy są w yraź
niejsze, w  lite ra tu rze  niem ieckej antolo
gia dzisiejszych m łodych sil jest bilansem 
pólokresu, w ykazującym  tendeńcję, b ila n 
sem, k tó ry  chciałby zachęcić innych do te
go, by poszli taką samą drogą.

Jeżeli Niemcy na w ie lu  odcinkach swe
go życia nie znaleźli jeszcze fo rm  osta
tecznych, nie możemy wymagać od nich, 
by  znaleźli je  w  lite ra turze. A le  antologia 
ta  jest dokumentem. Jest n iew ą tp liw ie  
dowodem, że są w  Niemczech m łode s iły  
lite rack ie , które zrozum iały ducha czasu, 
z k tó ry m i możnaby p rzy jednym  stole u - 
siąść i  dyskutować o zagadnieniach ludz
k ich  i społecznych, ale jest ich m ało i  są 
bardzo młodzi. Jednak sam fak t, że is tn ie 
ją  może być pocieszający. Poprostu jest z 
z kim ś rozmawiać.

AN TO LO G IA  „Z A K A Z A N Y C H "
„Das W ort der V erfo lg ten" — (twórczość 

zakazanych autorów) —  zaw iera bogatą 
lis tę  nazwisk), które m ają swoją wagę w  
świecie lite rackim .

Jest to  antologia ubiegłego stulecia, 
zb iór poezji i  prozy tw órców  w ydalonych 
z granic niem ieckich um arłych lu b  zga
słych przedwcześnie. Trzeba przyznać, że 
Niem cy, skoro raz obra li drogę do ja k ie 
goś celu, wiedzą, ja k  nią kroczyć. Chodziło 
o to, by nazwiskam i zaimponować, więc 
nazw iska się znalazły. W  anto logii zakaza
nych znajdziemy nazwiska Bornego, He i
nego, Buchnera, Hoffm anna von Fa lle rs
leben, Fre ilig ra tha, Engelsa i M a rxa  (tak 
jest!), W ertha, W eitlinga i  Weydemeiera, 
żeby w ym ienić ty lko  tych .którzy znani są 
szerzej i  k tó rzy doczekali się licznych 
przekładów.

Anto logia ta ukazała się ju ż  czasu w o j
ny  w  Szwajcarii. Obecne je j wydanie be r
lińsk ie  jest drugim  wydaniem, nieco po
szerzonym, a już spotyka się w  lite rack ich  
kołach Berlina  z zarzutem, że nie uwzglę
dnia lite rack ie j twórczości pisarzy au
striackich, i  że nie obejm uje tak ich  na
zw isk, ja k  Carola von Ossietzkiego' i  Gu
stawa Landau. W krótce ukaże sie drug i 
tom.

Ta najpoważniejsza z anto log ii obejm uje 
u tw o ry  tych, k tó rzy  w a lczy li o lepsze 
Niem cy, i  k tó rych w  nagrodzie za ich w a l
kę, z Niem iec wyszczuto i  odsądzono od 
czci, zaprzeczając prawa do ty tu łu  pa tr io 
ty  niemieckiego.

Pozycja to naprawdę poważna, ale od-

p o tra fiły  tak skrzętnie zebrać spuściznę 
swych w ie lk ich  p isarzy postępowych, p rzy
swoją sobie ich myśl, czy ich zrozumieją 
i pójdą ich śladem. M usim y przyznać w ie l 
kość te j pozycji w  lite ra tu rze  n iem ieckie j, 
ale m usim y też zaczekać na skutk i, jak ie  
w yw rze ona na niem iecki św iat lite ra ck i 
i na społeczeństwo.

A N T O LO G IA  EM IG R ANTÓ W
Pozycja to  na jhardzie j przypadkowa. 

U tw o ry  zebrali dw aj pisarze niemieccy — 
profesor W. A. Berendsohn, h is to ryk  li te 
ra tu ry , (k tó ry  od la t żyje w  pańswach 
skandynawskich, i  k tó ry  zb iór niem iec
kiej- -• lite ra tu ry  em igracyjnej wydal w  
Szw ajcarii, a obecnie przygotowuje w yda
nie berlińskie) i  pisarz A . C. Weiskopf, 
k tó ry  p. t. „U n te r frem den H im m eln" 
(pod obcym niebem) w yda ł zarys lite ra tu 
ry  em igracyjne j za okres 1933/47.

Oba tom y odznaczają się bogatą lis tą  
nazwisk. N ie można się jednak oprzeć u - 
zasadnionej obawię, że zebrano w  n ich  
wszystko, co dało się podciągnąć pod po
jęcie lite ra tu ry , aby móc zaimponować 
liczbą.

Do pewnego stopnia jednak, czyte ln ika 
musi zastanowić różnorodność niem ieckie j 
twórczości em igracyjnej. W ie lu  znanych 
p isarzy em igracyjnych nie uwzględniono.' 
Przyczyn należy szukać w  animozjach po
litycznych lub  odległości terenowej. Na
zw iska podamy p rzy om aw ianiu tych p i
sarzy, k tó rzy  w ró c ili i  k tó rzy  częściowo 
weszli na nowo do Pen-Clubu.

I  CO DALEJ?
O to cztery antologie .jak ie  ukazały się 

w  Niemczech w  ubiegłym  półroczu. T y lko  
jedna z pozycji .antologia m łodych pisa
rzy dzisiejszych, jest pozycją żywą. Pozo
stałe przyw o łu ją  na pomoc lite ra tu rze  n ie
m ieckie j duchy zeszłych pisarzy, lub  wręcz 
stara ją się rehab ilitow ać piśm iennictwo 
niem ieckie w  oczach świata.

A le  to  nie jes t najważniejsze. Językiem 
n iem ieck im  rozm awia na świecie około 
100 m ilionów  ludzi. Anto logie więc znajdą 
czytelników.

B y ła  u nas w  Polsce wycieczka dzienni
ka rzy n iem ieckich. Cicho przeszła przez 
łam y naszej prasy, głośniej zapisała się w  
o p in ii n iem ieckie j w  B erlin ie . Będzie u 
nas zapewne delegacja p isarzy niem iec
kich. B y li ju ż  na Węgrzech, b y li w  Zw iąz
ku  Radzieckim, b y li w  D an ii i  zostali przy 
jęc i z pow rotem  do Pen-Clubu.

Obchodzi nas tem at autora niem ieckie
go, ko lo r jego m yśli, k lim a t jego twórczo
ści i  w p ły w  jego nazwiska na masy. I  od
powiedzmy sobie na pytanie: ilu  i  ja k ich  
autorów  n iem ieckich znamy?

Bo oni znają nasze m yś li i  wiedzą co in r  
odpowiemy, g d / :  n im i zasiądziemy do dy
skusji nad dniem  dzisiejszym i ju trem . 
Johannes Becher, po powrocie z Kopen
hagi i  po przyjęciu  do Pen-Clubu, tra fn ie  
odpowiedzia ł swoim  czytelnikom  w  N iem 
czech na pytanie, czego Zagranica chce od 
p isarzy niem ieckich. Zarzucają nam  — 
m ów ił Becher — że w ie le piszemy o w o l
ności innych, że w a lczyliśm y o wolność 
Baerów .In d ii i  I r la n d ii,  w n ika liśm y  w  
k łopo ty innych narodów i pouczaliśmy ich. 
Dzisaj chcą od nas, byśm y nareszcie za
ję li się sprawą w łasnej wolności, byśmy 
ją  uchow ali i up ilnow ali.

N iem cy z Pen-Clubu b y li ju ż  w  kra jach 
nie m nie j od naszego zniszczonych przez 
arim ę niemiecką. I  n ie ty lk o  znaleźli tam  
chętnych do dyskusji, ale i  p ilnych  czy
te ln ików , licznych przekładów swych 
dzieł.

Czy nie jest to sprawa w arta  zastano
wienia?

EDW ARD K M IE C IK

SZCZECIN



KULTURA I
W  dniu  21 czerwca, w  sopockim Domu 

L ite ra tów , Eugenia Kobylińska ,autorka o- 
s ta tn io  wydanej przez poznańską Księgar
n ię Św. Wojciecha książk i d la młodzieży 
p. t. „Jak  klasa I  B odkry ła  now y ląd", 
poświęciła swój przepojony serdecznością 
i  sentymentem w ieczór autorsk i zagadnie
n iom  szkoły i  pracy nauczycielskiej 
w śród młodzieży.

W  dn iu  22 czerwca w  Teatrze M ie jsk im  
w e Wrzeszczu odbył się w ieczór autorski 
d r  M ieczysława Jarosławskiego, prezesa 
O ddzia łu  Gdańskiego Z. Z. L . P., autora 
powieści p .t. „S zp ita l" i zbioru nowel ka 
szubskich (jedna z n ich p. t. „Budacja" 
drukow ana by ła  ostatnio w  naszym cza
sopiśmie), któ re  ukazać się m ają wkrótce 
w  sopockim w ydaw n ic tw ie  „F regata". W ie 
■czór wspomniany, zorganizowany został 
staraniem  W ydzia łu  O św ia ty i  K u ltu ry  
Zarzadu M iejskiego m. Gdańska przy 
współudziale gdańskiego „B rac tw a  L ite 
rackiego".

W dniu 28 czerwca niespodziankę spra
w iła  swoim  słuchaczom dr A n ton ina Prze
włocka, odczytawszy na swoim  wieczorze 
autorskm  w  Domu L ite ra tó w  w  Sopocie, 
k ilk a  fragm entów  pisanej przez nią obec
n ie powieści m aryn istycznej .osnutej na 
t le  dalekomorskiego rejsu. Rzecz charak
terystyczna, że autorka pisze obecnie po
wieść, opierając się w yłącznie na m ate
r ia le  wspomnień i in form acjach nabytych 
pośrednio, n igdy bowiem  — ja k  wyznała 
to  słuchaczon otw arcie — nie odbyła da
lekom orskich podróży.

W zwięzłym  tym  k ron ika rsk im  zesta
w ien iu , wypada zatrzym ać się dłużej na 
ostatn im  wieczorze autorskim  Stanisława 
Edm unda Rembeka, zorganizowanym przez 
O ddzia ł Gdański Z. Z. L . P. w  sopockim 
Dom u L ite ra tó w  w  dn iu  5 b. m. Au tor, 
znany z poczytnych bata listycznych po
w ieści p. t. „Nagan" i „W  polu” , p rzybył 
obecnie na Wybrzeże z^zam iarem  osiedle
n ia  się tu  na stałe. W ostatn im  wieczorze 
w  Sopocie, przedstaw ił liczn ie  zebranym 
słuchaczom tajem nice swej kuchn i li te 
rack ie j. Jego pre lekcja na tem at „ ja k  po
w sta je powieść" obfitow a ła  w  równie 
szczere, ja k  i  hum orystyczne m omenty.

Z w łaściwą sobie swadą w  sposób gawę
dziarski, n ie szczędząc przy tym  anegdot 
i  na jin tym nie jszych, życiowych wynurzeń, 
scharakteryzował Rembek najzupe łn ie j — 
w  jego przekonaniu — prosty i ła tw y sto
sunek pisarza do tworzonych przez niego 
powieści, odzierając proces ich powstawa
n ia  z ja k ie jko lw ie k  „ce leb ry". Spowiedź 
autora, inna, całkow icie odmienna od s ły
szanych na ten temat wynurzeń, choćby 
niedawno Jarosława Iwaszkiewicza, czy 
G ołubiewa, graniczyła chw ila m i z niebez
pieczną e kw ilib rys tyką  sądów.

Według Rembeka, powieść nie jest l ite 
ra tu rą , ja k  np. poezja, lu b  dram at. Stosu
jąc chw yty  „na zim no", każdy, ja ko  tako 
w p raw ion y  w  p isarskim  rzemiośle, przy  
użyc iu  tr ic kó w  d la  koniecznego zacieka
w ien ia  czytelnika, ja k  i  posługując się pla 
giatorstwem , t. zn. kopiowaniem  dobrych 
w zorów  z Cudzych książek, zdolny by łby  
do napisania powieści, poruszającej „bebe
chy", tudzież wyciskającej odpowiednią 
ilość łez u „szanownej publiczności". O- 
czywiście, ożywiona po te j bezceremonial
nej, a naw et — ja k  to jeden z k ry tykó w  
okreś lił — cynicznej p re le kc ji dyskusja, 
skończyła się na w ie lu  „a le " i  „gdyby” , 
k tó re  ostatecznie postaw iły  słuchaczy^ w  
sferze własnych, dom ysłów wyobrażeń o 
lite ra tu rze  i  lite ra tach.

W  gruncie rzeczy, nie b y ł to  żaden re 
fe ra t p. t. „Jak  powstaje powieść". Ra
czej, słuchało się gawędy Rembeka ( ilu 
strow anej fragm entam i jego ostatn iej po
w ieści p. t. „W yro k  na Franciszka Kłosa"),

Zb liżam y się do połowy lipca. W świecie 
artystycznym  przy ję to  powszechnie uw a
żać ten okres za koniec sezonu teatra lne
go.

Fe lie ton nie jest m iejscem, gdzie nale
żałoby dokonywać podsumowania cało
rocznych, osiągnięć tea tru  ,choćby nawet, 
ja k  w  tym  w ypadku, było z góry w iado
m ym  że sąd m usi wypaść druzgocący. 
Z rob im y to przypuszczalnie w  in ne j fo r
m ie k iedy obszernie, rzeczowo, udowodni 
się czarno na b ia łym , ja k  to w  Szczecinie 
zm arnowano i  zaprzepaszczono, istn ienie  
najważn ie jszej p laców ki ku ltu ra lne j.

Natom iast stanowczo jest rzeczą fe lie 
ton is ty  ,trzym ać rękę na pulsie spraw  
bieżących i  b ić na a la rm  w tedy, kiedy  
groz i jakieś niebezpieczeństwo.

W ydaje się, że takie niebezpieczeństwo 
d la życia ku ltu ra lnego m iasta  — niestety  
k ry je  się w  następnym sezonie teatra lnym .

W swoim  czasie, na konferencji u Na
czelnika W ydzia łu K u ltu ry , po in form ow a
no nas, że form alne upaństwowienie sce
n y  szczecińskiej odłożono do roku  1949 t j.  
do ukończenia budowy now ej sceny repre
zentacyjnej. Poinformowano też, że obec
na dyrekc ja  zatrzym uje jeszcze k ie row n ic
tw o  na sezcrn najb liższy jednak pod „op ie 
ką“  _ przyszłego dyrekto ra  Państwowego 
Teatru  Polskiego w  Szczecinie — A. Ro- 
ą?i?i(rrc~n Nie uprzedzamy fak tu , że mo
że ,opieka“  ta. tak i  może czujny nadzór

SZTUKA NA WYBRZEŻU
był dobrym , satyrycznym  utworem , wcale 
zasługującym  na to, aby, u trw a lo ny  p ió - 
ja k  wesołego felietonu, k tó ry  sam w  sobie 
rem, wzbogacił twórczość tego rasowego 
narratora.

Dodajm y ,że wieczory lite rack ie  w  So
pocie posiadają obecnie „w yrob ioną" p u 
bliczność. Licznie, do stu pięćdziesięciu o- 
sób, w ype łn ia  ona w  dalszym ciągu, co 
poniedziałek, salę Domu L ite ra tó w  przy 
u l .Powstańców W arszawy 29. Duża to, 
przyznać trzeba, zasługa „W ieczorów do
b re j książki", k tóre  nieprzerw anie w  cią
gu dwuch la t ostatn ich organizowane przez 
K lub  L ite ra ck i p rzy Oddziale Gdańskim 
Z. Z. L . P„—znalazły wśród sopocian sta- 
łych-zsyolenników  „lite ra ck ich  poniedział
ków ". oBfecnie, „W ieczory dobrej ks ią żk i” , 
poświęcone om awianiu ciekawszych w y 
daw nictw , przekszta łc ił Oddział Gdański 
Z. Z. L . P. w  odm ienny typ  im prez, o cha
rakterze wieczorów autorskich, angażując 
bezpośrednio lite ra tó w  do publicznych 
p re lekc ji, celem naw iązania jeszcze b liż 
szego ich kon tak tu  z -światem czyte ln i
czym.

Im prezom  tym  sprzyja ją  zresztą szczę
śliwe okoliczności. Do Sopotu zapowiedzia
ło swój p rzyjazd w  bieżącym sezonie le t
n im  k ilk u  znanych pisarzy. W  ostatn im  
czasie przyjechał tam  już m. inn. Józef 
S ieradzki i Edm und Osmańczyk. W  n a j
bliższym  czasie spodziewane jest również

przybycie znakomitego s ty lis ty  Jana Pa- 
randowskiego, prezesa polskiego P.E.N.- 
K lubu.

H. S.
* *

Związek Zawodowy A rtys tó w  Plastyków 
w  Szczecinie, postaw ił sobie trudne do 
zrealizowania zadanie ożyw ienia w y tw ó r
czości artystycznej na swoim  terenie. Za
czątkiem ma być „Poradnia A rtystyczna i  
Wzorcownia". Sama nazwa w yjaśn ia  prze
znaczenie nowej, placówki. Pewną prze

szkodą. przy urzeczyw istn ieniu tego p ro 
je k tu  są trudności na tu ry  fmasowej, oraz 
zaniedbanie społeczeństwa w  dziedzinie 
k u ltu ry  plastycznej.

N ic dziwnego, że w  tych warunkach 
większą pokupnością cieszą się w yroby, 
pod względem artystycznym  m nie j w a rto 
ściowe, ale tańsze. N ie m nie j ważną prze
szkodą są pewne opory w  środow isku sa
m ych a rtystów  — plastyków, k tó rzy  są u - 
przedzeni do sztuk i stosowanej, jako  „za 
robkow ej".

Zadaniem poradn i jest w łaśnie pokona
nie tych  trudności i  podniesienie poziomu 
artystycznego, wyrobów  miejscowego rę
kodzieła.

STANISLAW HELSZTYŃSKI
L a u re a t p ie rw s z e j S zcze c ińsk ie j S po łeczne j N a g ro d y  A rtys tyczn e j

Laureat pierwszej Szczecińskiej Spo
łecznej Nagrody A rtystyczne j — jeden z 
rozdziałów swej pracy p .t. „Piastowskie 
Grody Pomorza Zachodniego", k tóre  by ły  
podstawą do przyznania nagrody, zaczyna 
tak:

„N ie  wiem, w styd to  czy n ie  w styd przy 
znać się, że do Szczecina, zanim  został je 
szcze 28 kw ie tn ia  b. r. zdobyty, ciągnął 
m nie nieprzeparcie, nie k to inny, lecz w ła 
śnie Lucas Cranach starszy, coprawda nie 
czymś innym  lecz obrazem słowiańskiego 
księcia, naszego Piasta, zwącego się za 
M elanchtonem nam tak  obco, bo F i l i

W idok z ł.asztowni przez zniszczony Most Poniatowskiego w  Szczecinie

Następne wydanie 
Tygodnika Wybrzeża 
„ S Z C Z E C I N “

Ukaże się
jako numer podwójny 

poświęcony

W YSTAW IE WROCŁAWSKIEJ 

ERRATA
W  numerze 99/100 tygodnika „Szczecin" 

w a rtyku le  A. Porojścia w  ty tu le  i  w  tekś
cie m yln ie  w ydrukow ano im ię angielskie
go podróżnika „W u lfs tra n ", podczas gdy 
winno być W ULFSTAN.

pem I..."
W tym  fragmencie, uderzające są dwa 

szczegóły.
Dla każdego, znającego stosunki panu

jące w  Szczecinie w  1945 r. w prost wydają 
się niewarygodne te dw ie l i te rk i — „b . r." 
Bo dowodzą one, że ju ż  wtedy, w  ówczes
nych warunkach,, b y ł w  Szczecinie ktoś. 
k to  przezwyciężając powszechną atmosfe
rę, po tra fił pisać — p o tra fił tworzyć.

Drugim  szczegółem to ów Cranach. U - 
derzmy się w  p iers i i p rzyznajm y: k to na
wet z pośród fachowców w iedzia ł, że w  
Szczecinie trzeba szukać Cranacha? Pod
kreślam ten fa k t jako  dowód solidnego 
przygotowania teoretycznego Helsztyńskie 
go do pracy, k tó re j m ia ł zam iar się po
święcić na Ziem iach Odzyskanych.

Ale podbudowa naukowa, pasja zbiera
cza i znawcy sztuki, to jeszcze nie wszyst
ko co Helsztyński przyniósł do Szczecina.

Jeśli weźm iem y do ręk i tekst m ałe j ksią 
żeczki, to  każdego czyte ln ika  musi ude
rzyć, obok te j wspomnianej ju ż  grunto
wnej znajomości tematu, jeszcze jedna 
rzecz — może najbardzie j zasadnicza: u -

m iłowanie ziiemi. D la  HeUsztyńskiego ta 
ziemia stała się bliska, o w ie le wcześniej 
n iż  dla każdego przeciętnego Polaka. Bo 
o te j ziem i p isał przecież jego ukochany— 
G a ll Anon im  — ta jem niczy m nich opac
tw a  lubińskiego;, a Lub in , to znowu pełne 
wspomnień miejsce urodzenia autora „P ia
stowskich Grodów". T ak  to przez praw ie 
m ityczną postać w ie lk iego dziej opisa 
Krzywoustego — Helsztyński zw iązał się 
od najdaw niejszych la t z tem atyką odrzań 
ską i zachodnio pomorską. Z b liż y ł się do 
postaci uwieńczonych na ka rtkach  Gallu- 
sowej k ro n ik i, aby później ju ż  samodziel
nie śledzić tragiczne dzieje pobratymcze
go ludu, a teraz po wyzw oleniu, szukać 
jego śladów w  zatartych napisach prasta
rych  kościelnych p ły t, w  rodzim ych dźwię 
kach nazw miejscowości, czy wśród żało
snych, ocalałych szczątków nadłebskich 
Słowińców.

Ta miłość do k ra ju  Pomorców p rzew ija  
się przez wszystkie rozdzia ły „Piastow
skich G rodów". N a jp iękn ie j może w yra 
z ił ją  au to r w  doskonałym  lite racko  'wstę
pie do swej książeczki:

N ie ustanie odtąd n igdy ju ż  ten w ia tr  
od morza. Nieść na Polskę całą będzie 
wieść o k ra ju  i  o ludzie, o pracy jego i  
postępach. Wzywać będzie tych, co mocni, 
śm ia li i gotow i na tru d  i  cierpienia, zdol
n i zwalczyć wsze lk i opór i  odnieść zwy
cięstwo. W ia tr  od morza wzywa tjdko  
tych wybranych, co tu  chcą głęboko osiąść 
w  ziemi, tych co się z rodz ili na pionierów.

W ia tr  od m orza wo ła cię w  Nieznane, 
m ów i c i ja k  Chrystus: „Młodzieńcze po
rzuć wszystko i  idź za mną."

Przyznanie Szczecińskiej Nagrody, po
przedziło ukazanie się najnowszej pracy 
Helsztyńskiego p .t. „O d Szekspira do Joy- 
ce’a". Jak wiadomo Helsztyński jest nie 
ty lk o  poetą, k ry tyk ie m  ,ale i  jednym  z 
najtęższych anglistów. Ostatnio wydane, 
trzydzieści jeden szkiców lite rack ich , 
wprowadza nas w  środowisko anglosaskie, 
pozwala posłuchać przyjacie lskie j rozmo
w y  autora z Szekspirem, Whitm anem , 
G alsw orthym  czy Joyce'm. Wszystkie te 
wielkości, dzięki ta len tow i autora pozby
w a ją  się swej dostojnej sztywności i  mówią 
nam o rzeczach i sprawach, pasjonujących 
każdego lite rackiego smakosza. Bogaty 
tematycznie m ate ria ł jest podany tak, że 
nie przytłacza czytelnika, nie ma w  sobie 
nic ze sztampowej obróbki kry tyczne j, ale 
przem awia do czyte ln ika najbardzie j po 
ludzku, językiem  zrozum iałym  dla każde
go i  co najważniejsze — musi zaintereso
wać. A u to r naśw ietla nie ty lko  sprawy 
ściśle lite rack ie  ,ale i  społeczne, gospo
darcze, ku ltu ra ln e  i polityczne, spełniając 
przez to rolę wszechstronnego i  w n ik liw e 
go in form ato ra , o tak  trud nym  jednak dla 
nas do rozgryzienia, człow ieku z m glistej 
wyspy.

Zamieszczony na wstępie książki wykaz 
prac autora, obejm uje ogółem 36 pozycji 
To jest ju ż  dorobek. Słusznie się stało, it- 
ten dorobek został uczcziny nagrodą i 
dobrze się stało, że nagrodą tą była— Ną- 
groda Szczecińska.

J U L IA N  BORZYM

Ale n ie zapom inajm y o jednym . N ic nie 
pomoże an i dyrek to r Rodziewicz — bezsil
nym  się okaże Departam ent, je ś li n ie po
p ra w i się radyka ln ie  sytuacja w  obsadzie 
aktorsk ie j. A  trudno i  darm o pod tym  
względem do dyrektora  Czosnowskiego nie 
możemy m ieć zaufania.

Jest połowa lipca . Doroczne „k o n tra k ty “  
aktorskie zakończono. Wszystkie, co tęższe 
s iły m ają nowe um ow y w  kieszeni — po
zostały bez chw ilowego przydzia łu  — je 
dnostki słabsze.

W ieści ja k ie  dobiegają zza ku lis  tea tru  
szczecińskiego brzm ią pod tym  względem  
alarm ująco. Zaangażowanie jednego akto 
ra, ongiś o św ietnym  nazw isku, nie ra tu je  
sytuacji, nawet gdyby nie b y ło - powszech
nie wiadomo, że ta świetność należy do 
dawno pogrzebanej przeszłości.

Więc czy pow tórzyć się ma h is toria  o- 
statniego sezonu, k iedy cały program  u- 
kładało się i  dostosowywało do m ożliwo
ści i  fa n tą z ji jedne j gw iazdy? W iemy, że 
ten prak tykow any przez dyrekto ra  Czos
nowskiego system w łaśnie położył cały 
ubiegły sezon, bo nie wszyscy—specjalnie 
lepsi aktorzy  — chcie li się do niego do
pasować. W ten sposób dyrek to r Czosnow- 
sk i s trac ił takie niezaprzeczone ta len ty  ja k  
Jerzy Ś liw iński, k tó ry  jakoś dał sobie ra 
dę na scenach stołecznych, gdzie zbiera 
r z c s is fo k la s k i,  ja k  M łodn ick i, k tó ry  byt 
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no i  obecnie Fabisiak, k tó ry  jednak m ia ł 
dość te j dom owo-rodzinnej atmosfery.

Czy wo lno zapytać dyrekto ra  Czosnow
skiego k im  chce zastąpić te ubytk i?  A  k to  
przyjdzie z kobiet? No i  najważniejsze, 
kto  będzie reżyserem? Bo jedna, bezspor
nie doskonała i  fachowo przygotowana  
Młodziejowska rady sobie nie da, a zresz
tą właśnie dla tego, że to  przygotowanie  
fachowe posiada — sama w ie  doskonale, 
że nie do w szystkich sztuk reżyserowania 
się nadaje.

Obecny k ie row n ik  lite rack i, ob ją ł swoje 
stanowisko w  m a ju  a więc w  czasie k ie 
dy pod względem repertuarow ym  nic u ra 
tować się nie dało. D la tego też nie może
m y go obarczać odpowiedzialnością za za
kończenie sezonu, jednak chcielibyśm y

wiedzieć ja k  ta  lin ia  repertuarow a ma w y  
gląduć na przyszłość.

W iemy, że W irpsza nie będzie m ia ł „ła  
twego chleba“ . W iemy, że aby popraw i 
sytuację będzie m usiał wykazać w ie le u 
poru i  s ilne j w o li aby zlahamować do
ły  czczas praktykow aną huśtawkę  — w ie 
czorem decyzja: „g ram y napewno", na
tom iast rano: „m ow y nie ma“ , bo ktoś tar < 
wszechmocny się sprzeciw ił.

Słowa powyższe — może i  ostre — pc 
dyktowane zosta ły . szczerą troską w idza o 
swój teatr. Tego pokrzywdzonego szcze 
cińskiego widza, którego tak systematycz' 
nie oduczało się od chodzenia do teatru  
zniechęcało do sztuki.

H. A. RAP,

R E D A G U JE  K O M IT E T  — R e d a k to r nacze lny 
p rz y jm u je  od 10 — 12. A d res  R e d a k c ji i  A d 
m in is tra c ji:  S Z C Z E C IN  A l.  W o jska  P o lsk iego  
41 — R edakc ja  i  a d m in is tra c ja  czynne od  godz. 
8 — 15. T e le fo n  21-90. N ades łanych  rękop isów

SZCZECIN
TYGODNIK WYBRZEŻA

n ie  zw raca  się. O d d z ia ł: Jó ze f L ip  
M E R A T A  m iesięczna 80 z ł, k w a r t .  225 z ł, p ó łr .  440 z ł, roczna 860 z ł. C e n n ik  ogłoszeń: 
1 m m  ła m u  szer. 63 m m  w  dz ia le  ogłoszeń -  50 zł, w  tekśc ie  -  100 z ł, p rz e ta rg i i  mnn 

ła m u  63 m m  100 z ł. S trona  — 75.000, % s tr .  40.000 z ł, yt  s tr .  25.000 zł.
K O N T A : BG S : 656, P K O : X-892.
■W YDAW CA: S p ó łd z ie ln ia  W ydaw n icza  „P O L S K IE  P IS M O  I  K S IĄ Ż K A "  w Szcze- 

P o lsk iego  39 — T e le fo n  25-06 — T łoczono  w  P aństw . Szcz. Z a k ł.

O d d z ia ł: Józe f L ip s k i, G D Y N IA , P o rto w a  8, T e l. 16-185. -  PR E N U -

c in ie  A l.  W o jska
G ra f. w  Szczeci K rz y s z to fa  7. X-09084


